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Masy pracujące Lubelszczyzny
popierają czynem hasła walki 

o szybszy wzrost dobrobytu ładzi pracy
Apel załóg przodujących zakładów  — Inicjatorów współzawod­

nictw a przędzjazdowego — skierow any do ma* pracujących w  ca­
łym  k ra ju , aby  poprzeć czynem hasła w alki o szybszy wzrost do­
brobytu naszego społeczeństwa, i powitać nowymi osiągnięciami 
II Zjazd PZPR  znalazł szeroki oddźwięk na  Lubełszczyżnie.

Ludzi# pracy naszego wojewódz­
tw a z entuzjazm em  podjęli zaszczyt­
ną  in icjatyw ę masowo przystępu­
jąc do współzawodnictwa przedzjaz- 
dowego. Jak o  pierwsza podjęła zo­
bowiązanie załog-a FSC im. B. 
B ieru ta  w  Lublinie.

O dśw iętnie przystrojona św ietli­
ca nowego hotelu  szczelnie w ypeł­
niła  się delegatam i załóg wszystkich 
w ydziałów i oddziałów, do których 
przem ówił przew odniczący rady za­
kładow ej tow. Stefan Pakulski, n a­
k reślając cele i  zadania jakie  po­
staw iło przed pracow nikam i FSC 
Im. B. B ieruta IX  P lenum  KC n a­
szej partii.

Tow. P aku lsk i zakończył »we 
p r z e m ó w i e n i e  następującym i sło­
w a m i :  „Załoga naszego zakładu — 
zakładu im. B. B ieruta — niejedno­
krotnie Ju i dał* dowody wysokie­
go wyrobienia politycznego, głębo­
kiego patriotyzm u i umiłowania na- 
*zej partii. I dziś przed historycz­
nym  dniem II Zjazdu PZPR załoga 
naszego zakładu dając dowód zro-

Uwaga korespondenci
W dniu 12 grudnia br. odbę­

dzie się w Lublinie Wojewódzki 
Zjazd K orespondentów  „Sztan­
daru Ludu" poświęcony omó­
wieniu zadań naszego pisma, 

w  realizacji tez IX Plenum  
KC PZPR na II Zjeźdzle Partii. 
Szczegóły dotyczące zjazdu po­

damy w Jednym  z najbliższych 
numerów naszego pisma.

• •  •
W dniu 24 bm. o godŁ 17 w 

lokalu redakcji odbędzie się na­
rada  aktyw istów  pozaredakcyj- 
nych „Sztandaru Ludu".

* *  *

P o w l« to » y  Z U id  K orespondentów  po­
wiatu toaa«zow «kle(o  odbedtlo  t lą  24 
listopada w sali P re iyd lum  PRN w Tom a. 
s io w lt o Rodi. Ifl. W lym samym term inie 
iow inni p riy b y ć  s e k re ta r n  KG PZPR o ra t 
ie k re ta rt*  podstaw ow ych o rg»n liac |l par- 
tylnych t  T o m a n o w i.

Zamleineowl o trzym ał*  iw ro t lo n tó w  
Cioćcóiy I d ie ty . K orespondenci mogą tak­
że przyjechać sam ochodam i, k !6 r i w tym 
in ln  przyw iozą chłopów  ca Inni) naradę.

zumienia wytycznych, zaw artych w 
tezach przedzjazdowych i w odpo­
wiedzi na apel przodujących załóg 
fabryk, kopalń i hu t podjęła nastę­
pujące zobowiązania: wykonać w 
roku 1954 dla potrzeb naszego ro l­
nictwa 9#0 roztrząsaczy obornika, 
co ułatwi pracę rolnictwu i podnie­
sie wydajność z hek tara  oraz wyko­
nać 30.000 kompletów artykułów  go­
spodarstw a domowego z  odpadów 
drewna.

Jednocześnie KZ PZPR, dyrekcja 
i RZ — powiedział tow. Pakulski — 
w yrażają przekonanie, i i  poszcze­
gólne wydziały naszego zakładu po­
dejm ą Jeszcze inne zobowiązania, 
których realizacja przyspieszy wy­
konanie naszych zadań.

W ezwanie tow. Pakulskiego zna­
lazło natychm iastow y odzew wśród 
zebranych. Starzy i  młodzi, robot­
nicy, brygadziści, majstrowie, tech­
nicy i  inżynierowie zabierali glos 
zgłaszając w im ieniu swych tow a­
rzyszy pracy i swoim własnym 
zobowiązania zespołowe 1 Indywi­
dualne. m ające na celu przyśpie­
szenie realizacji planow ych *adań l 
w ykonanie produkcji ubocznej, u ru ­
chomienie dodatkow ej produkcji z 
odpadów (m. tn. zabawki dziecięce, 
Jak m iniaturow e samochody L u­
blin 51, blaszki do obuwia, blaszki 
do łyżew, zaczepy do łóżek, „pa­
zurki" do spulchniania ziemi itp.), 
zwiększenie oszczędności, poprawę 
jakości produkcji I polepszenie w a­
runków  bezpieczeństwa i higieny 
pracy oraz podniesienie kw alifikacji 
zawodowych robotników.

I  tak  załoga H ali Obróbki Drew­
na zobowiązała się poza przypada­
jącymi na nią zadaniami w yprodu­
kować x odpadów 1.000 sztuk róż­
nych artykułów  gospodarstwa do­
mowego. Z tejże Hali Obróbki 
Drewna brygada Dionizego Dankle- 
wicza postanowiła zwiększyć w y­
dajność sw ej pracy o 10 proc., 
a brygada F. Jan iaka  wyreperow ać 
wszystkie zbrakow ane detale.

Załoga Działu Urządzeń podjęła się 
zakończyć planowe zadania roczne 
do dn ia  15 grudnia br. Młodzieżowa 
brygada J . Kubicy z Wydziału Śrub

Odznaczenie Ł .  M . Kaganawicza
Orderem Lenina

MOSKWA (PAP) — Agencja TASS podaje;
W związku z 60 rocznicą urodzin pierwszego zastępcy P rzew odnick­

iego Rady Ministrów ZSRR Ł. M. Kaganowicza oraz za w ybitne zasłu­
gi położone dla P artu  Komunistycznej i narodu radzieckiego, dekretem  
Prezydium Rady Najwyz&zej ZSRR L. M. Kaganowicz został odznacza­
ny Orderem Lenina,

Depesza KC KPZR i Rady Ministrów ZSRR
do Łe M. Kapnowicza

MOSKWA (PAP) — Jak  donosi agencja TASS, K omitet Centralny 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego j Rada M inistrów ZSRR 
wystosowały do Ł. M. Kaganowicza z okazji 60 rocznicy jego urodzin 
depaseę następującej treści: . . .  •

Komitet C e n t r a l n y  Komunistycznej P a rtii Związku Radzieckiego 
i Rada Ministrów ZSRR pozdrawiają Was, wiernego ucznia Lenina 
i  współbojownika S t a l i n a ,  w dniu 60 rocznicy Wąscych urodzin.

Naród radziecki wysoko ocenia Wasze zasługi, Jako jednego z  n a j­
w ybitniejszych organizatorów i budowniczych P a rtii Komunistycznej 
i Państw a Radzieckiego.

Na każdym  posterunku pracy party jnej i państwowej z  właściwą 
Wam energią poświęcacie wszystkie srwe siły i  wiedzę dziełu budownic­
twa komunizmu w ZSRR.

Z całego serca życzymy Wam, przyjacielu i towarzyszu, drogi ł a ­
zarzu Mojsiejewiczu, długich lat zdrowia i dalszej owocnej pracy dla do­
bra narodów naszej socjalistycznej ojczyzny, dla dobra komunizmu.

K om itet C entralny Komunistycznej P artii Związku Radzieckiego.
IUui.3 Ministjrjrtj' ZSRR.

i Części N orm alnych zobowiązała 
się nagwintować 60 tys. śrub, oprzy­
rządować oraz uruchomić spęczarkę 
l kraw ędziarkę.

B rygada rem ontow a a Działu 
Głównego M echanika postanowiła 
dokonać ponad plan rem ontu kap i­
talnego tokarki typu TUS 230 n r  147 
(1.000 rob./godz.). Dział Narzędzlow- 
n i — zwiększyć o 10 proc. wydajność 
pracy przy jednoczesnym zm niej­
szeniu braków ; sekcja opracowań 
technologicznych tego działu — wy­
konać zadania przewidziane na  sty­
czeń 1954 roku do 5 grudnia br.

Młodzieżowa brygada produkcyj­
na (koło ZMP Nr 14) wykona do­
datkowo w 75 proc. z odpadków 
oprzyrządowanie dla W ytwórni 
Sprzętu Transportow ego w Łodzi 
oraz upowszechni w Narzędziowni 
książeczki oszczędności materiałów.

Młodzieżowa brygada rozdzielcza 
przystąpiła i wezwała inne brygady 
do współzawodnictwa o ty tu ł n a j­
lepszej rozdzielni w Narzędziowni. 
Mistrzowie: Bakaiarczyk, G rajcar, 
Sztarkm an podjęli *'« wykonać 8 
pilnych robót dla WST w Łodzi na
10 dni przed oznaczonym terminem. 
Mistrz G rajcar — przekontrolować 
przy pomocy Kontroli Technicznej i  
Wypożyczalni wszystkie narzędzia 
skraw ające i doprow adzi je  do sta­
nu używalności.

B rygada Inżynieryjno techniczna 
(w składzie: lnżK Bobiński i Zdano­
wicz oraz technicy Tchorzewski, 
Kaczmarek 1 Klimowicz) zobowią­
zała się opracować I wprowadzić 
nowy system planowania wykonaw­
czego, zapewniającego rytmiczne 
wykonywanie planów produkcyj­
nych.

Na wyróżnienie zasługuje zobo­
wiązanie Wandy Mulak, Z. Bobel i  
Koltunlka z Wydziału Montażu, k tó ­
rzy podjęli współzawodnictwo pod 
hasłem „ja ple wypuszczę braku" 
„moje stanowisko pracy świadczy o 
mnie" Towarzysze z Taśmy Głów­
nej Rogoża, Toruń, Kubica, Boohak, 
Adamowicz, Kasperek, Gogos 1 Wło­
darczyk zobowiązali się ponad plan 
wyprodukować dla wsi z odpadków 
100 szt. „pazurków" do spulchniania 
ziemi,

(Ciąg dalszy na *tr. 2)

U tr u m n y  J ó z e f a  Hiećki
WARSZAWA" (PAP) — W dniu 21 

listopada 1953 roku w godzinach 
popołudniowych do sali w gmachu 
Sejmu PRL, w której wystawiona 
została trum na ze zwłokami członka 
R*dy Państw a Józefa Niećki, przy­
była Rada Państw a z przewodniczą­
cym Rady Państw a Aleksandrem Za­
wadzkim na czele oraz Prezes Rady 
Ministrów Bolesław B ierut w  otocze­
niu członków rządu.

W głębokim skupieniu przybyli 
oddali cześć pamięci zmarłego.

U trum ny Józefa Niećki — człon­
ka Rady Państwa, prezesa Rady Na­
c z e l n e j  Zjednoczonego Stronnictwa 
Ludowego, złożyli hołd deiiałacze 
Z je d n o c z o n e g o  Stronnictw a Ludowe­
go z c z ł o n k a m i  Naczelnego K om itetu 
W y k o n a w c z e g o  ZSL na czele. Człon­
k o w i e  władz naczelnych ZSL pełni­
li u  trum ny w artę honorową.

Złożyli również hołd pamięci zm ar­
łego przedstawiciele KC PZPR t  
członkiem Biura Politycznego KC 
Edwardem Ochabem na czele, .

Pośmiertne odznaczenie
Józefa Niećki 
Orderem Odrodzenia Polski I k lasy

WARSZAWA (PAP). Uchwałą i  
dnia 21 listopada 1953 r. Rada P ań­
stwa odznaczyła pośm iertnie Józefa 
Niećkę Orderem Odrodzenia Polski 
I klasy za w ybitna zasługi w pracy

Uia £&£ *' 4

Na cześć I I  Zjazdu
Czynem uczcić p ragną ludzie pracy II Zjazd Polskiej Zjednoczo­

ne j P artii Robotniczej — spadkobierczyni I kontynuatork i dzieła re­
wolucyjnych p artii pro letaria tu  polskiego, przew odniczki narodu, 
k tó ra  prow adziła nas i prow adzi od sukcesu do sukcesu..

Przedstaw iciele załóg kilkudziesięciu zakładów pracy z całej Pol­
ski zebrani w  stolicy, w k tó re j za dw a miesiące odbędzie się 
Zjazd, skierow ali apel do robotników, do chłopów praicujących i In­
teligencji, do pracow ników  w szystkich dziedzin gospodarki, nauki, 
oświaty 1 ku ltu ry :

„Staw ajcie wszyscy do w spółzaw odnictwa pracy — do w iel­
kiego ogólnonarodowego czynu przedzjazdowego“.

Wiele zmieniło się w naszym życiu w ciągu 5 la t, k tóre  nas 
dzielą od I  Zjazdu. Jesteśm y dziś u  progu piątego roku planu. Za­
m ykam y go osiągnięciami, k tóre  w ysunęły nas z szarego przed 
w ojną końca na  jedno * pierwszych miejsce w E uropie pod wzglę­
dem rozwoju gospodarczego. Minęliśmy już Włochy, szybkimi k ro­
kam i doganiamy Francję  — Jeden z najbardziej uprzemysłowionych 
krajów  kapitalistycznych.

W tym  sam ym czasie, kiedy w  Polsce i w  innych k ra jach  demo­
kracji ludowej w zrastają  siły 1 dobrobyt ludzi pracy, gdy zwłasz­
cza w Związku Radzieckim dokonuje się ogrom na popraw a w po­
łożeniu mas, k ra je  zachodniej Europy, spętane przez imperializm 
am erykański, uginają się pod brzem ieniem m ilitaryzsnu 1 kryzysu. 
M asy pracujące tych krajów , toczą zaciętą w alkę z zaprzedanym i 
dolarowi rządam i tych krajów , z nadzieją patrzą na  k ra je  obozu 
pokoju I socjalizmu, w których spraw a szybszego podniesienia 
stopy życiowej społeczeństwa sta ła  się hasłem naczelnym .

Hasło to postawiło przed narodem  polskim IX  Plenum  Komitetu 
Centralnego naszej partii. P rzesłanką jego były nasze zdobycze, 
k tó re  pozw alają n a  pew ne zm iany w rozchodowaniu środków, 
łożonych przez państwo na rozwój życia gospodarczego. Wyrazem 
przem ian, jakie zaszły i zachodzą w  naszej ojczyźnie, jes t nchw ała 
rządowa z dnia 14 listopada, w prow adzająca częściową zniżkę cen 
na niektóre artykuły  spożywcze i przemysłowe.

Obniżka cen była zapoczątkowaniem w ielkiej efr-nsywy, k tórą 
podjęliśmy pod przewodem partii i k tórą — zgodnie z  postanowie­
niam i IX  Plenum  i założeniami tez przedzjazdowych — m a w cią­
gu najbliższych dwóch la t przynieść wzrost realnych płac robotni­
czych i pracowniczych oraz dochodów pracującego chlcpstw a prze­
ciętnie o 1S proc. K lasa robotnicza wie, że cel, jak i stoi przed n a ­
mi, nie może być urzeczywistniony bez je j czynnego kierowniczego 
udziału. „Szybsze podniesienie stopy  życiowej — w skazuje tow a 
rżysz B ierut — trzeba w ypracow ać 1 wywalczyć". I  w łaśnie w y­
razem świadomości tego obowiązku Jest apel skierow any do 
wszystkich ludzi pracy w Polsce, apel o udział w  ogólnonarodowym 
ruchu socjalistycznego w spółzawodnictwa pracy:

„Na powitanie II Zjazdu PZPR!”
..Na poparcie czynem hasła w alki o szybszy wzrost dobrobytu 

ludzi pracy!"
W tym w szechogarniającym  ruchu, który rozpoczęła k lasa ro ­

botnicza, każdy z nas m usi znaleźć swojo miejsce. A miejsce swe 
znajdziemy wówczas, gdy dobrze uprzytomnimy sobie, jak a  Jest 
droga w zrostu siły 1 dobrobytu naszego kraju .

A więc współzawodnictwo przcdzjftzdowe powinno ujaw nić re­
zerwy produkcyjne i zapewnić w ykonanie z nadwyżką planu w prze 
myślę ciężkim, dokum entując tym  decydującą jego rolę w walce
0 dalsze uprzemysłowienie kraju , o stworzenie bazy dla rozwoju 
produkcji rolniczej. Równocześnie przem ysł hutniczy, metalowy, 
drzewny, obronny rozwiną współzawodnictwo o uruchom ienie do­
datkow ej produkcji artykułów  pow&zccluicgo użytku a odpadków 
produkcji podstawowej.

W przem yśle spożywczym, włókienniczym, odzieżowym, w yro­
bów metalowych 1 drzewnych wałczyć będziemy o rozszerzenie p ro­
dukcji, o popraw* Jego Jakości, o estetykę wyrobów i jego w ykoń­
czenie , o rozszerzenie nowych wzorów i asortym entu.

IV budownictwie m iejskim i wiejskim rozwiniemy współzawod­
nictwo o terminowe i dokładne wykonanie budowli mieszkanio­
wych, kom unalnych l socjalnych.

Pam iętając stale, że celem budow nictw a socjalistycznego Jest 
człowiek 1 Jego potrzeby, rozwiniemy na szeroką skalę współzawod­
nictwo wśród pracowników Instytucji handlow ych w mieście 1 na 
wsi — o spraw ne zaopatrzenie ludności, o ku ltu rę  obsługi konsu­
m enta. Rozwiniemy też współzawodnictwo socjalistyczne w śród p ra ­
cowników Instytucji usługowych, służby zdrowia, żłobków, przed­
szkoli, domów kultury, świetlic, bibliotek — o lepsze zabezpiecze­
nie potrzeb bytowych i ku ltu ralnych  ludzi pracy.

Z gorącym apelem  o udział w e współzawodnictwie zw racają się 
załogi czołowych zakładów pracy w Polsce do chłopów gospodaru­
jących Indywidualnie oraz do spółdzielni produkcyjnych, do pracow­
ników PGR i POM, do agrotechników  [ zootechników, —- populary 
zatorów przodujących m etod upraw y roli oraz hodowli.

Jak  wskazuje bowiem IX  Plenum, nadm ierne pozostawanie w 
tyle produkcji rolniczej, ham uje nas* m arsz naprzód, ogranicza 
możliwości szybszego podnoszenia stopy życiowej łudzi pracy. Wiel­
kie są zadania chłopów pracujących we współzawodnictwie o pełne 
w ykonanie i  przekroczenie obowiązkowych dostaw  zboża, żywca, 
mleka, ziemniaków, o  staranne dokonanie orek zimowych, o za­
bezpieczenie dodatkow ej bazy paszowej. O rozwój hodowli trzody
1 bydła. O realizację planów  kontrak tacji ku ltu r przemysłowych.

W spółzawodnictwo przędz jazd owe, jak ie  rozwinie się na  
wszystkich odcinkach naszego życia gospodarczego, społecznego 1 
kulturalnego przyniesie niew ątpliw ie nowe doświadczenia i nowe 
zdobycze. Poprzeć każdą inicjatyw ę oddolną, upowszechnić każde 
osiągnięcie przodującego robotnika i chłopa oraz przodującego za­
kładu — oto dźwignia naszych zwycięstw, do których prowadzi 
nas partia, w skazując w  uchw ałach IX  Plenum  drogę szybszego 
podniesienia poziomu życia ludzi pracy w mieście 1 n a  wsi.

Odpowiedzialność za prawidłowy rozwój współzawodnictwa po­
noszą obok instancji związkowych kierownictw a party jne  wszyst­
kich szczebli, każdy członek naszej partii. Jego przodownictwo, je ­
go dbałość o nieuronienie żadnej inicjatywy, nieustępliw a w alka
o organizacyjne zabezpieczenie współzawodnictwa, o rozwój życia po­
litycznego, o umocnienie organizacji partyjnych, zwłaszcza na  wsi
— wytworzy atmosferę, w k tó re j godnie powitam y I I  Zjazd,

Zjazd partii — to wielkie w ydarzenie w życiu narodu, w  ży­
ciu każdego człowieka pracy. Od dziesiątków la t masy pracujące 
Polski skupiają cię pod bojbw ym l sztandaram i swej rewołucyjnej 
aw angardy, pod je j wypróbowanym kierownictwem  naród nasz zdo­
był swą niepodległość, dzięki Jej kierownictw u zrzucił Jarzmo k a ­
pitalistów 1 obszarników i ugruntow ał *wą wieczystą przyjaźń z  
potężnym K rajem  Rad — krajem  Ewyoięskiego budow nictw a ko­
munistycznego. Realizująo politykę Polskiej Zjednoczonej P artii 
Robotniczej, naród nasz wnosi eora* większy w kład do dzieła 
umocnienia pokoju międzynarodowego. Toteż udział w wspólzar 
wodnlctwie n a  oześć Zjazdu tak zasłużonej partii Jest sprawą hono- 
n f ’ i poczucia patriotycznego każdego człowieka pracy, każdego 
Polaka m iłującego sw ą Ojczyznę.

Niechaj więe nasze współzawodnictwo przedzjazdowe, do k tó­
rego wzywa nas apel przodujących takladów , atanU  się w ielką 
m anifestacją ufności ludu pracującego do sw ojej partii, do Pol­
skiej Zjednoczonej P artii Robotniczej —» przewodniczki klasy  ro­
botniczej I narodu, w iodącej P olskę do jRozęśęia, pokoju i so­
cjalizmu!
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Masy pracujące Lubelszczyzny popierają czynem hasła walki
o szybszy w zrost dobrobytu  lu d zi p racy

(C. d. ze *tr. 1)
D iiał Głównego Technologa po­

stanow ił opracować dokum entację 
techniczną na produkcje artykułów  
gospodarstw a domowego i pięć ro- 
dzal zabaw ek z odpadów do 10 
g rudnia  br. oraz uruchom ić p roduk­
cję dodatkow ą z odpadów kilku­
nastu  asortym entów  towarów co­
dziennego użytku. Załoga tapicernl 
zobowiązała sie poza planem  wypro­
dukować z odpadów derm y torby 
na  narzędzia.

Zobowiązania m ające na celu 
zwiększenie oszczędności podjęli: 
D siat Gi. Mechanika, Centralna 
O strzalnia Narzędzi a  w  W ydzia­
le M ontażu — Jan Tomowlak i  
Edward Kubica, oraz nadm istrz 
transportu  wewnętrznego — Łyczba. 
Dział jego zaś poza zobowiązaniami 
produkcyjnymi postanow i w prowa­
dzić szereg ulepszeń w zakresie 
BHP.

Poza zobowiązaniami na terenie 
fabryki zało.ęa Działu Gł. Energety­
ka chcąc jak  najpełniej realizować 
zadania na odcinku rolnictw a w y­
sunięte w tezach na 11 Zjazd PZPR 
postanowili w  dniach wolnych od 
pracy 1632 godziny poświęcić n a  re­
monty maszyn rolniczych w P ań­
stwowym Gospodarstwie Kolnyra 
Łańcuchów celem przygotowania ich 
<io wiosennych robót rolnych. 
Równocześnie Dział Gł. Energetyka 
wezwał wszystkie wydziały do wzię­
cia udziału w podobne! akcji w  in­
nych PGR lub POM co przyspie­
szy realizację w ytycznych IX  P le­
num  i przyniesie gospodarce naro­
dowej duże oszczędności.

N a wyróżnienie zasługują rów ­
nic! zobowiązania palaczy kotłowni; 
Mrosa, Delmaty, Nowackiego. Kożu­
cha i F rącki oraz % centralnego 
ogrzewania: B artnika, Sołtysa i Ko- 
leckiego, które przyniosą oszczęd­
ność w ielu ton węgla przez racjo­
nalne spalanie jak też użycie m ułu 
węglowego i  tańszych asortym en­
tów.

Szeroko włączyli się również 
do zobowiązań przedzjazdowych 
Inżynierowie 1 technicy FSC lm. B. 
B ieruta,

Nie sposób tu  przytoczyć wszyst­
kich zobowiązań, lista  ich jest b a r­
dzo długa. O bejm ują one wszystkie 
działy i świadczą o głębokim pa- 
triotyźm ie i wielkiej miłości do na­
szej partii załogi FSC im. Bolesła­
w a Bieruta,

W ślad załogi naszej FSC poszło 
wiele innych zakładów i przedsię­
biorstw  Lubelszczyzny — Załoga 
Lubelskiego Węzła Kolejowego, C u­
krow ni „Klemensów" i „Rejowiec”. 
Znklady Przetw órstw a Owocowo- 
W arzywnego w Milejowie i inne.

KOLEJARZE LUBELSCY 
W ITAJĄ CZYNEM 
II. ZJAZO PZPR

N a głównej ścianie odświętnie 
przystrojonej sali w Domu K ultury 
K olejarza w idnieje hasło: „Koleja­
rze Węzła Lubelskiego zobow’'ąza- 
niam i czczą IX  Plenum  KC i
II Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
P artii Robotniczej".

Na masówce, k tó rą  odbyła się 
dnia 21 listopada br. licznie zgro­
madzeni kolejarze i  D yrekcji lubel­
skiej, k tóra jako pierwsza w k ra ju  
w ykonała roczny plan  przewozów, 
podjęli w iele cennych zobowiązań, 
których realizacja przyczyni »ię do 
jeszcze większego przekroczenia 
rocznego p lanu i do realizacji tez 
przedzjazdowych.

Między innym i załogą oddziału 
eksploatacyjnego postanowiła zwię­
kszyć regularność biegu pociągów 
pośpiesznych dalekobieżnych do 
88 proc., osobowych również do 90 
proc., a towarowych do 92 proc.

Dział trakcy jny  RMO — Lublin
zobowiązał się podnieść stan  tech­
niczny parowozów przez term inowe 
przeprowadzanie ich rem ontów  oraz 
przez przeprowadzanie rewizji 
okresowych. Robotnicy Parowozow­
ni na 1 dzień przed term inem  ukoń 
czą rew izyjne napraw y parowozów, 
a załoga punktu  rewizyjnego będzie

dokonywała napraw  wagonów bez 
w yłączania ich ze składu pociągów 
towarowych.

Realizacja _ zobowiązań służby 
elektrotechnicznej przyniesie w iele 
nowych urządzeń zwiększających 
jeszcze bardziej bezpieczeństwo ru ­
chu. W łączając się do ogólnej fali 
zobowiązań załoga działu ekspedy­
cji postanowiła zwiększyć do 600 
liczbę wagonów wysyłanych za l i ­
stami gw arancyjnym i.

Zgromadzeni na masówce koleja­
rze, z których wielu na tę  u ro c z y  
stość przybyło w prost z pociągu lub 
od w arsztatu pracy, szczególnie go­
rąco przyw itali zobowiązania zapo­
w iadające popraw ę w arunków  so­
cjalnych i b jtiw y c h . W te j dzie­
dzinie np. pracow nicy stołówki po* 
stanow ili zwiększyć kaloryczność 
posiłków, załoga w arsztatów  szew- 
eko-krawieckich pracow ać bez b ra ­
ków (aby an i jeden przedm iot na­
praw iany nie w rócił do punk tu  
usługowego z reklam acją) 1 zwięk" 
szyć produkcję o 5 proc.

Dział zaopatrzenia m ateriałowego 
wyposaży należycie w sprzęt poko­
je wypoczynkowe dla drużyn paro­
wozowych i  konduktorkach .

Pracow nicy kolejowej przychodni 
lekarskiej zorganizują w yjazdy eki­
py lekarsko-sanitarnf j na  wieś. 
Służba ruchu i adm inistracja stacji 
Lublin Główny utrzym a wzorową 
czystość w pociągach, poczekalniach 
i świetlicach dworcowych oraz bę­
dzie dbać o należyte oświetlenie i 
ogrzewanie pociągów.

Podjęto również szereg zobowią­
zań indyw idualnych. Hucznymi 
oklaskam i przyw itali zebrani Feli­
ksa Skórzyńskiego, w yrabiającego 
280—300 proc. norm y, przodownika 
pracy, który  w  bieżącym miesiącu 
ukończył realizację swych zadań w 
Planie 6-Ietnim. Skórzyński zobo­
wiązał się dać ponadplanow o 20 
kom pletów sztucerów  pożarowych 
i 50 sztuk bezpieczników cylindro­
wych.

W IĘCEJ DŻEMÓW,
MARMELADY I WIN DADZĄ 

ZAKŁADY MILEJOW SKIE
Na apel przodujących fabryk od­

powiedziała też załoga Milefowskich 
Zakładów Przetw órstw a Owocowo- 
Warzywnego. Na masowym zebra­
niu w dniu 21 listopada br. b ry­
gadierzy działów produkcyjnych 
wśród długo niem ilknących okla­
sków zebranych zgłosili w  im ieniu 
robotników następujące zobowiąza­
nia:

— W ytw órnia Win w yprodukuje 
dodatkowo do 1 stycznia 1954 r  ku 
120.000 butelek wina, co przyśpie­
szy w ykonanie rocznego planu pro­
dukcji win o 20 dni; poza tym 
załoga tego działu zobowiązuje się 
począwszy od 1 stycznia 1954 roku

podnieść dzienną produkcję w ina
o 200 butelek.

— B rygada Jan iny  Jem ielniak z 
W ytw órni Konserw  Owocowych zo­
bowiązała się dostarczyć społeczeń­
stw u do końca roku ponad pian 
2.250 kg dżemu.

— B rygada Antoniego Krauzego z 
W ytw órni M arm ciady podniesie wy­
dajność pracy o 10 proc. oraz jakość 
m arm elady. Ponadto W arsztaty Me­
chaniczne w yrem ontują we w łas­
nym  zakresie heblarkę, zaopatrując 
ją  w  b rakujące części. Pozwoli to 
zaoszczędzić około 300 rob./godzin.

— B rygada W ładysław a Słomki z 
Działu Tłoczni zobowiązała się 
oczyścić 1 zakonserwować wszystkie 
maszyny 1 urządzenia do następnej 
kampanii.

Do czynu produkcyjnego dla ucz­
czenia II Zjazdu PZPR włączyli się 
również masowo pracownicy adm i­
nistracyjni. Podjęto też szereg zo­
bowiązań m ających na celu poprawę 
w arunków  bytowych załogi, jak : 
kap ita lne rem onty mieszkań robot­
niczych, przeszkaiania pracowników 
Itp.

Szczególnie cenne jest zobowiąza­
nie ob. Józefa Hem osa, który zobo­
wiązał się jeszcze w bieżącym roku 
dokonać dwóch uspraw nień racjo­
nalizatorskich w zakresie m echani­
zacji robót.

Załoga zakładów w Milejowie 
wezwała pokrew ne zakłady: „Za­
głoba", „Nieledew", zakłady w K a­
zim ierzu nad W isłą ł inne do pod­
jęcia zobowiązań, m ających na celu 
dostarczenie dodatkow ych a rty k u ­
łów spożycia ludziom pracy.

ZAŁOGA CUKROWNI 
„REJOWIEC" WPROWADZA 

W CZYN WYTYCZNE IX  PLENUM 
KC PZPR

W rezolucji podjętej przez 
załogę cukrow ni czytamy: „Zobo­
w iązujem y się przez jeszcze dokład­
niejszą kontrolę techniczną zm niej­
szyć s tra ty  w cukrze o dalsze 0,1 
proc. w  stosunku do zobowiązania 
podjętego na cześć Wielkiego Paź­
dziernika tj. obniżyć straty  w cu­
krze do 2,8 proc. (norma dopusz­
czalna 3 proc.) przez co wyprodu­
kujem y dodatkowe ilości cukru.

Robotnicy zobowiązali się także 
zmniejszyć zużycie węgla do 6,8 
proc. zmniejszyć ilość roboczo- 
godzin na  I  q cukru  z 7,2 na  6, 
skrócić czas w irow ania żółtych m ą­
czek po zakończeniu kra jan ia  b u ra ­
ków o 12 godzin przez co do końca 
kam panii zaoszczędzi się 312 rob./ 
godzin, zwiększyć oszczędności na 
zużyciu tkanin  z 9 m 2 na 1.000 q 
przerobionych buraków  do 7,5 m2.

Pozatem  podjęto szereg zobo­
wiązań indyw idualnych.

Spośród zespołowych wymienić 
należy zobowiązania pracow ników  
plan tacji cukrow ni „Rejowiec", któ­
rzy do dnia 16.1.1954 r. podjęli się 
zakontraktow ać 75 proc. roślin kon­
traktow anych przez cukrownię, po­
nadto uo unia 28.11.1954 r. przepro­
wadzić plan kon trak tac ji buraków  
cukrowych w 102 proc., roślin olei­
stych w 101 proc.

Służba plantacyjno * agrotechnicz­
na  zobowiązała się dodatkow o ob­
służyć, zaopiekować się i nieść po­
moc najbardziej zaniedbanym  pod 
względem agrotechnicznym  15 spół­
dzielniom produkcyjnym  1 25 gro­
madom indyw idualnym  w rejonie 
plantacyjnym  cukrow ni. Główny in ­
spektor p lan tacji ob. W ładysław  
Stobiński i  starszy  agrotechnik inż.

F ranciszek Śpiewak zobowiązali 
do przeszkolenia agrotechnicznego 
personelu plantacyjnego do dn ia  
16.1.1954 r.

Pracow nicy inspek toratu  p lan ta­
cyjnego zobowiązali się do odebra­
nia w szystkich buraków  i zlikwido­
w ania 15 składów odbioru buraków  
do dnia l.X II. br., a resztę składów  
do dnia 15.XII. br.

Pracow nicy inspektoratu  p ian ia4 
cyjnego cukrow ni „Rejowiec" wzy­
w ają  do w spółzawodnictwa na tym  
odcinku wszystkie Inspektoraty plan* 
tacy jne cukrow ni okręgu lubel­
skiego.

V/ dalszym  ciągu napływ ają zo­
bow iązania z licznych zakładów  
pracy.

Z pawlaiewego zjazdu przodujących chłogśw v GStefeis

ZasbiiizHjem y w szystka sity
oby plan obowiązkowych dtasSciw 

wykonać do ciula 30 listopada
Na powiatowym zjeździe przodujących chłopów w Chełmie zebrał® 

się ponad 500 pracujących chłopów przodujących w realizacji obowiąz­
kowych dostaw  dla państw a, aby wspólnie ocenić swój całoroczny do­
robek n» odcinku gospodarki rolnej. Z ebrani najlepsi synowie Ziemi 
Chełm skiej radzili również nad dalszym i drogam i rozwoju gospodarki 
rolnej.

Wygłoszony przez w iceprzewodni­
czącego prezydium WRN ob. Jerze­
go Popko re fe ra t sprawozdawczy i 
żywa, rzeczowa dyskusja w ykaza­
ły, że obowiązkiem każdego chłopa 
jest w alka o w iększą w ydajność ro l­
nictwa, wykapały, że powiat chełm­
ski ma ku tem u pełne możliwości. 
Dyskutanci podkreślali fakt, że w al­
ka ta wym aga peinej mobilizacji sił 
wszystkich rolników  przy konkretnej 
pomocy państw a naszego.

Zjazd wykazał, że wieś chełmska 
gotowa jest do podjęcia bitwy o rea ­
lizację wytycznych IX Plenum . Chło­
pi deklarując swój udział w  walce
j e d n o c z e ś n i e  o sIt o  k r y t y k o w a l i  d o ­
t y c h c z a s o w ą  p r a c ę  s ł u ż b y  r o l n e j ,
gminnych spółdzielni i gminnych rad 
narodowych. Pokazywali oni, gdzie 
tkw ią rezerwy, których wykorzysta 
nie przyniesie naszemu państwu, a 
tym sam ym  i chłopom duże korzy, 
ści.

Na zteżdzie praodujący chłopi o- 
trzym ali dyplomy uznania za sw oją 
patriotyczną postawę przy realiza­
cji planów obowiązkowych dostaw.

M. in. dyplom y uznania otrzymali: 
A nastazja Szczerbacz z gromady 
Żółtańce, gm. Krzywiczki — jest ona 
przodującym hodowcą z powiatu 
chełmskiego; Kazimierz Rudnik —

Borowica, gmina Paw łów ; Franciszele 
Łoó — M ajdan Nowy, gmina Wojsła­
wice, N atalia W ójcik — Rożdżaićw, 
gm ina Rakołupy; Jan  Skorek, gm.
S taw  i inni. Ogółem dyplomy uzna* 
nia otrzymało 54 chłopów.

Pow iatow y zjazd przodujących chła 
pów w Chełmie, który jast niezwykle 
ważnym wydarzeniem  w życiu wat 
chełm skiej przyjął rezoluaję, w k tó ' 
re. m. in. czytamy:

„Popierając czynem  hasło walki » 
szybsry rozrost dobrobytu ludzi pra­
cy, rzucone przez IX  Plenum  KC  
P ZPR , m y chłopi pracujący powia­
tu chełm skiego postanawiamy wrmóe 
w ysiłek  nad realizacją obowiązho. * 
w ijch  d ostaw  ib o ia ; :jrfoh"- pmruffOTfTJ• -•*  
zobowiązujem y się wykonać do dnia  > 
30 listopada br.".

DnJa 20 listopada 1953 roku im arl

pref. Stefan Pieńkowski
cz?onek Polskiego Komitetu O brońców 
Poko?u ł Polskiego Komitetu dla Po- 
koiow ego Rozw iązania Problem u Nie­
mieckiego, w ybitny I zasłużony dzia­
łacz ruchu pokoiu.

PREZYDIUM 
POLSKIEGO KOMITETU 

OBROŃCÓW POKOJU

Wzmocnić urarę polityczną na wsi

Akljju) partyjny poin. lubartowskiego omómił uu nioski 
wypływające z uchwał IX Plenum KG PZPR

Ponad »tu aktyw istów  party jnych  * pow. lubartow skiego ze­
branych na specjalnej narad iic  i  w ielką uwagą słuchało słów refe­
ra tu  przedstaw iciela KC PZPR, tow. Ryszarda Gradowskiego, któ­
ry  omówił wytyczne IX Plenum  KC PZPR.

Ha id  ko re s p o n d e n tó w
B S z la n d n n i L u d u *  
po budowach Lublina

Dziś 23 bm. rozpoczyna się rald 
korespondentów  „Sztandaru Lu­
du" po budowach Lublina pod 
hasłem  w alki * m arnotraw  
stwem.

Radość i dum ę wzbudzały dane, 
świadczące o wspaniałym rozwoju 
naszego przemysłu, znajdującego się 
dsisiaj na piątym  m iejscu w Euro­
pie.

Mówca zwrócił uwagę, iż obecnie 
jednym z głównych zadań, stojących 
przed nasiym  krajem , jest koniecz­
ność wzmożenia walki o wzrost wy­
dajności rolnictwa. Muszą się tym  
zająć szczególnie instancje partyjne, 
troszcząc się aby zostały wykorzy­
stane w szystkie możliwości dla osiąg­
nięcia tego celu.

W dyskusji, która wywiązała się 
po referacie, towarzysze podkreślali, 
jak doniosłe znaczenie posiadają u- 
chwały IX Plenum  KC ! tezy, ogło­
szone w związku z II Zjazdem P ar­
tii. Z przemówień przebijała wielka 
troska o to, aby lubartow ska orga­
nizacja party jna chlubnie w ykonała' 
czekające ją  zadania.

Jako  pierwszy przem awiał sekre­
tarz K om itetu Powiatowego tow. 
2y wieki. Zatrzym ał się on r.a dotych­
czas p o p a la n y c h  błędach, stwier-, 
dbając, iż komitety gminne i podsta­
wowe organizacje party jne w pow. 
lubartow skim  cechuje niedostatecz­
na aktywność. Komitety grninn* w 
większości wypadków nie pracują

kolektywnie, nie Interesują się tros­
kami i bolączkami chłopów, oderwa­
ły się od swego terenu. Za m ałą 
pomoc udzielał im również K om itet 
Powiatowy. Trzeba wzmóc pracę po­
lityczno - wychowawczą w śród chło­
pów, aby wseyscy znali wytyczne 
IX Plenum, których realizacja przy­
niesie polepijzenie bytu m as pracu­
jących. Wymaga to ożywienia działał 
no.*.ci kom itetów  gminnych i podsta 
wowych organizacji partyjnych.

O słabości pracy party jnej w  te ­
renie mówił 1 tow. Kowalski, z-ca se­
kre tarza  K om itetu Gminego w F ir­
leju.

„Nie m am y w naszej gminie żad- 
nego planu pracy — atwierdził mów­
ca. — Zebrania odbywają się prre- 
ważnie ty tko  w tedy, gdy przyjedzie  
do nas ktoś z  powiatu, co zresztą 
zdarzc się rzadko. My, członkowie 
K om iteti Gminnego, za mało rozma­
wiam y z cMopami, za mało w yjaś­
niamy lm politykę władzy ludowej.

Towarzysz sekretarz stwierdził, że 
Kor, ite t Powiatowy za mało pomagał 
dotychczas kom itetom  gm innym . Ta 
■nmokrytyka jest słuszna. Na przy­
kład po ostatniej obniżce cen w na­
szej ominie, t i k  jak i r ;  innych, m ia­
ły się odbyć zebrania chłopów, k tó ­

rym  należało w yjaśnić znaczenie
ostatniej obniżki. K om itet Powiato­
wy, m im o obietnicy, n ie przysłał 
nam żadnych m ateriałów, m nsieli- 
śtny więc na własny rozum tłuma­
czyć chłopom, dlaczego w łaśnie te ­
ra . nasz rząd przeprowadza obniż­
kę".

Tow. Dybiec, sekretarz KG w 
R udni» wiele uwagi poświęcił ko­
nieczności lepszego szkolenia cr.lon- 
ków partii. To zagadnienie było rów­
nież tem trren przemówienia tow. 
K arw ata, instruk tora  Komitetu Po­
wiatowego.

Tow. Dybiec stwierdził, iż coraz 
więcej członków partii docenia zna- 
czenit sMcołenla. Jako przykład przy­
toczył podstawową organizację par­
ty jną w  Podlodówku, k tórej człon­
kowie w ykazują dużą treskę o pod­
noszenie swego poziomu ideologicz­
nego. Ta troska powinna cechować 
każdego członka partii.

Tow. W.jgrzyn, sekretarz podstawo 
wej organizacji party jnej w Rudce 
Kozłowieckiej, podzielił się z zebra­
nymi swymi doświadczeniami, k tó ­
re wyniósł jako wykładowca szkole­
nia partyjnego. Jego zdaniem Komi- 
te. Powiatowy udzielał wykładow­
com za mało pomocy.

„17 ubiegłym  roku — powiedział 
tow. Węgrzyn — kiedy prowadziłem 
szkolenie, n ik t do m nie z KP nie 
przyjechał, nie zapyta?, jak m i ono 
idzie. A  przecież nie miałem żad­
nych doświadczeń w tym  zakresie

l pomoc była m i bardzo potrzebna".
Inn i dyskutanci zwracali uw agą 

na to, co można jeszcze zrobić, aby 
wzrosła wydajność gleby, aby zwięk­
szyć hodowlę bydła rogatego i trzo­
dy chlewnej.

Wiele głosów, przeważnie krytycz­
nych, padło pod adresem  placówak 
handlu uspołecznionego na w si. P re­
zes PZGS tow. S 7.w ar g ol Ińsk i , zabie­
rając glos w dyskusji, stwierdzi!, ż» 
PZGS nie analizow ał potrzeb ry n ­
ku, K rytycznym i glosami chłopów 
na tem at zaopatrzenia, nie intereso­
wały dię również kom itety gminna 
oraz podstawowe organizacje p arty j­
ne. T rzeba uaktvw nić komitety człon. 
kcwsMe przy GS, chłop musi się czuj 
w pełni odpowiedzialny za rozwój 
placówki handlowej, sygnalizować o 
wszystkich brakach.

O brady przeciągnę’?  się do póź­
nych godzin wieczornych, a lista  
mówców nie zoei^ia wyczerpana.

N arada aktyw u Bapoczątkowsła 
wielką dyskusję w powiecie nad w y­
tycznymi IX Plenum . Trzeba, aby 
jak najwięcej chłopów wypowiadało 
s :ę na  tem at tez na II Zk-z.d Partii. 
Głosy ich będą stanow iły cenny 
w k'ad do o jó lnopąrtyjnei dyskusji, 
która obejmie oaly k r.= i. Ń areda ak ­
tywu partyjnego w L ubartow ie wy­
kazała, iż Wedy tkw ią w  niedocenia­
niu przez Insfancie i organizacja par­
ty jne pracy politycznej/ na wsi. Te­
raz jest czas, aby je napraw ić.

M AJ.
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Dyskutujemy nad tezami na II Zjazd Partii
J a g  G a w r o ń s k i
Sekretarz organizacyjny K P PZPR we Włodawie

Lepsza praca Komitetu Powiatowego z  aktywem
ta wzmocnienie polityczne całej organizacj. partyjnej

Przyjęte przez IX Plenum  Komite­
tu  C entralnego tezy do dyskusji na
II Zjazd P artii skup ia ją  uwagę ca­
łej partii, wszystkich je j członków. 
Na zebraniach party jnych , na zebra­
niach gromadzkich ' członkowie par­
tii i  rzesze bezpartyjnych omawia­
ją  zagadnienia poruszane w tezach 
fcastanawiają się w jak i sposób będą 
na swoim terenie walczyć o realiza­
cję zadań nakreślonych przez IX 
Plenum . W św ietle tez jaśniej i wy­
raźniej dostrzegam y zarówno dotych 
czasowe sukcesy w naszej pracy, jak 
l popełniane błędy, lepiej widzimy, 
co m usim y uczynić, aby osiągnąć 
wzrost prc-dukcji rolnictwa i podnie­
sienie stopy życiowej m as pracu ją­
cych. , 

Jako  sekretarz  organizacyjny Ko­
m itetu Powiatowego we Włodawie 
chciałbym w sw ej wypowiedzi za­
trzym ać się nad  niektórym i za­
gadnieniam i pracy party jno  - orga­
nizacyjnej.

W tezach czytamy:
uwaga KP winna być iw r ic o m

na podniesienie poziomu politycznego o rfa - 
nizacji partyjne! na w si, uczynienie t  niej przo 
dującej s ity  w  grom adzie, spółdzielni produk­
cyjnej J PGR, w ychow anie członków I kan­
dydatów  partii, by sw a postaw a w pracy  
zawodow ej I społecznej s łu /y ll p riykfadetn 
szerokim rzeszom  bezparty jnych"-

Skupić uwagę na sprawie podnie­
sienia pracy podstawowych organiza­
cji partyjnych, przekształcić je wszę­
dzie w  czołowe oddziały m as pracu­
jących, k ierujące politycznie ich 
w alką o wcielenie w życie Wskazań 
IX Plenum  — oznacza d la  naszego 
Komitetu Powiatowego gruntowną 
zmianę form 1 metod naszej pracy 
z organizacjam i partyjnym i. W jaki 
sposób pracowaliśmy dotąd i  Co 
trzeba zmienić?

Nie można twierdzić, że dotych­
czas nasze organizacje podstawowe 
na wsi pozostawały bez opieki. Ko­
m itet nasz posiada ofiarny, aczkol­
wiek nieliczny aktyw  powiatowy 
którzy w tru  inych w arunkach na- 
e?eso pow iatu-(bardzo słabo rozbu­
dowana sieć dróg i b rak  środków 
lokomocji) docierał do komitetów 
gminnych 1 oganizaci! podstawo­
wych, pomagał im częściowo w p ra­
cy.

Mimo jednak ofiarności naszego
akty-wu powiatowego, jego pomoc 
dla komitetów gminnych i podstawo 
wych organizacji była niedostatecz­
na. Aktyw nasz nie potrafił ustrzec 
np  towarzyszy z gminy H ańsk od 
wypaczeń przy budowie spółdzielni 
produkcyjnych’ w  wyniku czego u- 
dało się wrogom przedostać nie ty l ­
ko do szeregów spółdzielców, 41 
i do zarządów spółdzielń. Za s ła b a  
była praca naszego aktyw u i a p a ra tu  
paity jnego nad w y c h o w a n ie m  człon­
ków partii w duchu przodowania 
wsi, w  realizacji zadań budownic­
tw a socjalistycznego.

Na przestrzeni roku każda z 
r).iwv!-h organizacji w iejskich była 
k ilk i razy obsługiwana przez aktyw  
pow'atowy lub gminny. Podczas a k ­
cji skupu zfcoża dw ukrotnie obsługi 
wałiśmy o-ganizacje partyjne, a m i­
mo to część członków dopiero w dru 
giej połowi’ li^opada całkowicie 
w w iąza ła  się z obowiązków wobec 
państw a. Mamy jeszcze organizacje 
podstawowe, które nie k ieru ją  ży­
ciem gromad.

Analizując naszą pracę * organi­
zacjami partyjnym i trzeba stw ier­
dzić, że ich słabość wypływa i  nie­
dostatecznej pracy Komitetu Powia­
towego z aktywem powiatowym.

To bowiem, że ak tyw  nie udzielił 
dostatecznej pomocy organizacjom 
podstawowym jest przede wszystkim 
wynikiem niewłaściwej pracy z ak ­
tywom Komitetu Powiatowego, jego 
wydziału organizacyjnego i mojej 
jako sekretarza organizacyjnego.

W naw ale pracy nieraz gubiliśmy 
związek pomiędzy poszczególnymi 
zadaniami jakie trzeba było realizo­
wać na wsi, traktow aliśm y je  w 
oderwaniu od siebie, kampanijnie.
I tak  też pracowaliśm y z  aktywem. 
Przed wysłaniem ak tyw u w teren 
organizowaliśmy krótką naradę i 
be:, głębszego przygotowania politycz 
nego kierowaliśmy go do KG i or­
ganizacji podstawowych. Hezulta* 
był taki, że aktyw  ograniczał się czę­
sto do mechanicznego obsługiwania 
posiedzeń KG lub zebrań organiza­
cji podstawowych — nie interesując 
sio całokształtem ich pracy, unika­
jąc szerszej dyskusji z członkami 
partii i bezpartyjnym  chłopstwem 
pracującym  (na skutek braku  dosta- 

•» «3>iahu arjrumentó\y polł-

i tycznych i dostatecznej znajomości 
zagadnień agrotechnicznych, by ta ­
ką dyskusję podjąć). Nieraz tez ak ­
tywista chcąc jak najprędzej wyko­
nać powierzone m u zadanie, gdy
t y l k o  n a t r a f i ł  n a  t r u d n o ś c i  w
pracy z  organizacją party jną, pozo­
staw iał ją  w łasnem u losowi i us^°" 
wał załatwić v.aną sprawę własnymi 
siłami.

Nie pozostawialiśmy aktywowi 
czasu na to, by mógł się doksz a 
cać i sami niewiele troszczyliśmy 
się o podniesienie jego poziomu. 
N iejednokrotnie aktyw ista był jesz 
cze w terenie, gdy szykowaliśmy mu 
nowe zadania i  z reguły nie spraw 
dzaliśmy, jak  wywiązał się z po­
przednich.

Nie zw racaliśm y uwagi na takie 
niebezpieczne zjawisko, jak opusz­
czanie przez aktyw istów  powiato­
wych zajęć na szkoleniu partyjnym- 
N ikt w Komitecie Powiatowym me 
pomyślał o tym , aby tak  zorganizo­
wać pracę aktyw u, by zapewnić mu 
możność bran ia  udziału w  szkole­
niu. Przyczyniło się to do lekcewa­
żącego stosunku do szkolenia ze 
strony aktyw u. Niektórzy a k ty w i­
ści lansowali tak  absurdalny P°" 
gląd, że sama funkcja aktyw isty 
zwalnia już od obecności na szko­
leniu. (Np. w PZGS, skąd rekrutuje 
się poważna część naszego aktywu, 
szkolenie party jne odbywało 
nieregularnie i przy bardzo niskiej 
frekwencji). Na pracy aktywistów 
w dużej m ierze zaciążyło i to, że 
w Komitecie Powiatowym nie było 
nikogo, kto by czuł się w pełni od­
powiedzialnym za działalność a k ’ 
tywu. Przerzucanie aktyw u z jed­
nego terenu  na drugi, od jednych 
zadań do drugich, brak troski o 
podniesienie jego poziomu ideowo- 
politycznego i opanowanie podsta­
wowych zagadnień agrotechnicznych 
oraz brak  kontroli wykonania 
zadań (nie organizowaliśmy narad 
sprawozdawczych 1 nie dość ener­
gicznie żądaliśmy od aktyw u spra 
wozdań z pracy) obniżyły skutecz­
ność pomocy udzielanej przez a k ­
tyw organizacjom podstawowym i 
komitetom gminnym.

O tych wszystkich brakach wspo­
minaliśmy, czyniliśmy naw et próbv 
ich usunięcia, lecz za mało stanow ­
czo, wydawało się nam, że uspraw ­
nienie naszych metod k ie row ana  
pracą niższych instancji i organi­
zacji partyjnych nie jest zagadnie­
niem tak istotnym  jak  budowa i 
umacnianie spółdzielń produkcyj­
nych, czy realizacja obowiązkowych 
dostaw przez wieś.

Wydawało się nam, że zbudowa­
nie np. większej ilości spildzielń 
produkcyjnych samo przez się 
usprawiedliw ia zaniedbania w  p ra ­
cy partyjno-organizacyjnej i dość 
tolerancyjnie odnosiliśmy się do 
tych, którzy uważali, że dążąc do 
wykonania zadań gospodarczych na 
wsi można zrezygnować z tych czy 
innych form pracy party jnej 
„upraszczać je“. Nie dostrzegaliśmy, 
że wszystkie błędy i zaniedbania, 
wszystkie „upraszczania" osłabiają 
nasze osiągnięcia, w  w ielu w ypad­
kach niweczą je, a  przede wszyst 
kim  ham ują rozwój partii, obniżają 
autorytet podstawowych organiza­
cji i "zmniejszają ich siłę mobiliza­
cyjną.

W skazania IX  Plenum  KC PZPR 
pozwoliły nam właściwie ocenić na 
szą pracę partyjno-organizacyjną, 
zrozumieć, że musimy usprawnić 
nasze metody kierow ania kom ite­
tami gminnymi i organizacjam i pod­
stawowymi.

Są to nasze pierwsze kroki w (kie­
runku podniesienia poziomu naszej 
pracy z organizacjam i podstawo* 
wymi. W podobny sposób analizu­
jemy wszystkie dziedziny naszej 
pracy partyjno-organizacyjnej i ma- 
sowo-politycznej. Szeroka dyskusja, 
jaka obecnie toczy się nad  tezami 
w naszej powiatowej organizacji 
partyjnej pomoże nam  wyciągnąć 
dalsze wnioski, których realizacja 
zapewni organizacjom podstawo­
wym przodującą rolę w walce o 
wzrost produkcji rolnictwa, o szyb­
sze podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących.

Ob. St. Szychow kz z gromady Suchodołp. gra. Fajsławice, w y w i ja ł  
się w  100 proc. ze w szystkich oboiuiązków wobec państwa. Na zdjęciu: 

ob. Szychowicz podczas pracy V) polu (przy wywózce nawozu).

ZOR Zachód i ZOR Bronowice 
realizuję zobowiązania

Załoga ZBM kierując się w ska­
zaniami IX  Plenum  KC PZPR 
stara się przyśpieszyć tempo p ra ­
cy, aby szybciej wykończyć pro­
wadzone budowy. Walka o szyb­
sze dostarczenie mieszkań dla 
świata pracy trw a na wszystkich 
budowach w  Lublinie.

Na budowie Nr 5 ZOR Zachód 
w dniu 19 bm. brygada m urarska 
Michała Stysia w ykonała 245% 
dziennej norm y, W ładysława Ja- 
siny — 196%, F. Skowrońskiego 
143%, brygada ciesielska W łodar­
czyka — 163%, brygada betoniar- 
ska Jana  Gąski — 163%, b ryga­
da transportow a Gola — 151%.

W ślad za brygadam i budowy 
n r 5 walczą o wyniki pracy ro­
botnicy z budowy n r 151.

W dniu 19 bm. brygada m urar­
ska Zygm unta M ameja w ykona­
ła 242% normy, brygada zaś Bo­
lesława Swiderskiego prowadząc 
pracę na trudnym  odcinku w y­
konała w tym  dniu 154% planu. 
Robotnicy z ZOR Bronowice nie 
chcą pozostać w tyle. Brygada 
m urarska A leksandra Goliana z 
ZOR Bronowice, k tóra  podjęła

wezwanie towarzyszy z budowy 
ZOR Zachód zaraz w pierwszym 
dniu po przystąpieniu do współ­
zawodnictwa tj. 18 bm. w ykona­
ła 64 m kw. murów przy ścian­
kach działowych oraz 2,40 m 
sześć, m urów  <•, pomiarowych — 
w yrabiając p lan dzienny w 195 
proc.

Walcząc o realizację zobowią­
zań, o zakończenie budowy zgod­
nie z harm onogram em  robotnicy 
um ieją patrzeć i w przyszłość. 
Zdają sobie doskonale sprawę, że 
i za rok czy dw a jeszcze będą 
wznosić nowe gmachy dla no­
wych rodzin i nowe obiekty dla 
rozwijającego się nowego prze­
mysłu. Dlatego też nie zapomina­
ją o szkoleniu nowych kadr. W 
tym też k ierunku podjęła zobo­
wiązanie brygada m alarska na 
ZOR Bronowice. Zobowiązanie 
to brzm i: „My m alarze zatrud­
nieni na ZOR Bronowice: K arol 
Dziuban, Ferdynand Grabowski, 
M arian Zieliński i Stanisław  Cza- 
do zobowiązujemy się przeszkolić 
dalsze 6 osób w  zawodzie malar-

Łecli Z bys?ew slt i
Członek ZG ZZMet.

O lepszy styl pracy
ltail; Zakładowej KFWM

Wyciągamy obecnie wnioski z n a ­
szej dotychczasowej działalności. 
Nasz aktyw  powiatowy został już 
włączony do szkolenia partyjnego, 
organizujemy je tak  ,aby wszyscy ak­
tywiści mogli w nim brać udział. 
Utworzyliśmy koło prelegentów, 
każdy z wydziałów prowadzi syste­
matyczną pracę ze swoją grupą ak ­
tywu, kontroluje wykonanie zadań. 
Wprowadziliśmy narady  sprawoz­
dawcze aktyw u po przyjeżdzie z te ­
renu, na których dokonuje się wy­
miany doświadczeń. Żądamy od ak ­
tywistów politycznej oceny sytuacji 
w terenie i wprowadziliśmy obo­
wiązek przekazywania komitetowi 
powiatowemu wszelkich skarg i za­
żaleń chłopów z jakim i aktyw  ze­
tknął się w terenie. Nasze wydziały 
opracowują obecnie plan stałych za­
dań dla aktyw u, aby istniała cią­
głość pracy aktyw isty z określony­
mi organizacjami partyjnym i.

Pierwsza konferencja partyjno- 
techniczna postawiła przed zakłado­
wą organizacją związkową poważne 
1 trudne zadania. Naczelne hasło, 
jakie przyświecało przez cały okres 
Przygotowań konferencji partyjno- 
technicznej: „Pełne wykorzystanie 
mocy produkcyjnej I podniesienie 
jakości produkcji" nie zostało w 
pełni zrealizowane.  ̂ '

Tak np. już od kilku dni stoją 
bezczynnie 4 maszyny na krótkich 
seriach (obróbka tw arda) z powodu 
braku łożysk, a na obróbce miękkiej 
— z braku materiału. Również w 
innych wydziałach są przestoje.

A co robią rady oddziałowe dla 
ich likwidacji? W jaki sposób w al­
czą o stworzenie właściwych w arun­
ków dla realizacji zadań dziennych 
przez poszczególnych pracowników?

Ostatnie narady wytwórcze w yka­
zały. jak  słaba jest praca masowo- 
polityczna. Frekwencja na naradach 
nie przekraczała 20 proc. Nie inte­
resowała się przebiegietp narad  ad­
ministracja, która widocznie ni# 
przywiązuje żadnej wagi do spraw  
poruszanych przez robotników. *

Tow. Sokołow ski przewodniczący 
rady oddziałowej w Narzędziowni 
skarży się, że nikt z kierownictw a 
administracyjnego, partyjnego i ra ­
dy zakładowej nie przychodzi do 
nich na narady, a robotnikom znu­
dziło się poruszać jedne i te  same 
zagadnienia, skoro n ik t ich nie słu­
cha, nie usuwa trudności, nie po­
praw ia w arunków  pracy.

Przewodniczący rad oddziałowych 
pracują jednoosobowo. W radzie 
oddziałowej w dziale obróbki tw ar­
dej, nie ma prezydium jest tylko 
przewodniczący rady tow. Edward 
Mazur, a  na kilkanaście grup 
związkowych jest zaledwie 8 mężów 
zaufania, reszta grup pozostaje bez 
kierownictwa. Tak samo przedsta­
wia się sytuacja w radzie oddziało­
wej obróbki miękkiej.

A przecież w  działach tych na 
niektórych odcinkach robotnicy 
pracują metodą Zandarowej i Saja 
i są pozbawieni opieki i pomocy. Nie 
prowadzi się też właściwej pracy

uświadam iającej i politycznej wśród 
załogi. Dla przykładu podam, że 
wskutek niew yjaśnienia pracow ni­
kom dojeżdżającym do pracy zarzą­
dzenia dotyczącego przewozow samo 
chodami, zanotowano od 2 XI. do 
S.XI. b r. w  sam ej tylko produkcji 
150 absencji (samochody miały 
przywozić tylko posiadaczy biletów, 
a tymczasem bilety nie były w łaści­
wie rozprowadzone i kierownicy po­
szczególnych działów pomieszali 
zmiany co spowodowało, że na d ru ­
gą zmianę była w ystarczająca licz­
ba samochodów, a na pierwszą n ie­
dostateczna i pracownicy nie mogli 
przyjechać). Ponadto do chw ili obec­
nej nie powołano jeszcze poszcze­
gólnych kom isji struk tu ralnych  i 
nie odbyto ani jednej odpraw y z 
mężami zaufania, z delegatam i so 
cjalno-ubezpieczeniowymi, społecz­
nymi inspektoram i pracy i organi­
zatoram i p racy  ku lturalno-ośw iato­
wej. Doprowadziło to  do tak iej sy­
tuacji, że 40 proc. załogi nie na 
leży do związków zawodowych 
(liczba ta stale w zrasta, w ielu pra 
cowników od 9—10 miesięcy nie 
opłaca składek związkowych).

Na tak i stan  rzeczy wpływa 
przede wszystkim  b rak  planowej 
pracy rady  zakładowej. P raca in ­
struktorów , rady  zakładowej jest 
przypadkow a, zależna od tego, co 
im się „nawinie" pod ręce. Działal­
no#, ć rady zakładowej to praca w 
Pojedynkę, a nie za pośrednictwem 
szerokiego aktyw u. Jeszcze ani na 
jednym  prezydium  nie przeanalizo­
wano pracy jakiejś grupy związko 
w ej lub  oddziałowej, aby sform u­
łować konkretne w ytyczne do p ra ­
cy. Częste wyjazdy członków p re­
zydium rady  zakładowej n*e zawsze 
są  konieczne i celewe, również wpły 
w a to  u jem nie na  jej działalność.

Trzeba, aby rad a  zakładow a zwo­
łała plenum, złożyła krytyczne 1 sa- 
mokrytycmie sprawozdanie ze swo­
je j dotychczasowej p^aey, w yciąg­
nęła odpowiednie wnioski i w pro­
wadziła jo natychm iast w  iycle. 
Poswoli to  usunąć dotychczasowe 
niedociągnięcia, i  braki. J

skim w tym trzy kobiety — do 
dnia 15.111.1954 r.“

ROBOTNICY REALIZUJĄ 
ZOBOWIĄZANIA A PERSONEL
INŻYNIERYJNO TECHNICZNY 

NIE
Na budowie N r 5 personel in-

żynieryjno - techniczny zobowią­
zał się obliczać w m etrażu ilość 
wykonanej dziennie pracy każ­
dej, biorącej udział we współza­
wodnictwie brygadzie. Tymcza­
sem ilość w ykonanej przez te b ry ­
gady pracy podaje się tylko w  
procentach. Dlaczego personel in­
żynieryjno - techniczny nie bie­
rze przykładu z robotników  i nie 
realizuje swych zobowiązań?

ROBOTNICY RWĄ SIĘ DO
PRACY, A KIEROWNICTWO 

SPI
Brygada m urarska  Józefa Ste* 

fańczyka z ZOR Bronowice jesz­
cze nie pracuje zespołowo cho­
ciaż dn. 17 bm. podjęła zobowiąza­
nie. Przeszkodę dla stworzenia 
dla niej frontu pracy stanow i 
brak cegły na budowie. Cegielnia 
„Lemszczyzna" alarm uje, by ce­
głę zabierać, bo nie ma miejsca 
na je j gromadzenie, a kierow ni­
ctwo ZB Nr 3 Bronowice nie 
może znaleźć” transportu  sam o­
chodowego na jej przewiezienie 
na teren budowy.

Pytam y się, gdzie ZBM w ysła­
ło swoje 54 jednostki transporto ­
we? Co wozi się tym i samocho­
dami, jeśli podstawowego m ate­
riału  budowlanego nie m a czym 
przywieźć?

K ierownictwo ZB 3 zdaje lo ­
bie doskonale spraw ę z tego. że 
praca zespołowa przyśpieszy bu ­
dowę mimo to nie s ta ra  się o u- 
możliwienie robotnikom  jej roz­
poczęcia. J
AFISZE I AKTUALNE FOTO-

GAZETKI TO TAPETA NA
Śc i a n y  s z o p y  

W PREFABRYKACJI
Na ZB 3 hasła i fotogazetki

służą do obicia ścian szopy w pre- 
fabrykacji. Ten gest świadczy 
doskonale o tym  jak  kierow ni­
ctwo „stara się“ mobilizować za* 
iogę przez propagandę poglądową 
na budowie.

RADIOWĘZEŁ „DO SPRAW 
PRYWATNYCH"

Na ZB 3 radiowęzeł służy Je* 
dynie do „przywołania" kogoś z  
budowy do biura choćby naw et 
na tow arzyską pogawędkę. O stat­
nio spostrzeżono naw et, że radio­
węzeł jest w  ogóle „niepotrzeb­
ny" na budowie. Dlatego też 
zdjęto jeden głośnik, który  leży 
w kancelarii pod stołem sekre­
tarki. Zachodzi obawa, czy zw y­
czaju w ykorzystania radiowęzła 
do przyw oływ ania kogoś do b iu­
ra, ktoś z kierownictw a lub i  
pracowników zarządu n ie  prze­
niesie... do swego domu. Tam ra ­
diowęzeł doskonale by się do te ­
go celu nadawał. Można by na  
przykład bez większego w ysiłku 
wydawać polecenia do kuchni.

„GROCHEM O ŚCIANĘ"
D yrekcja ZBM i k ierow nictw a 

poszczególnych zarządów budow ­
lanych „czytają" (???) codzien­
n e  „Błyskawice" redagow ane na  
budowach. Nie w idać jednak żad­
nej z ich strony reakcji na k ry ­

ty k ę  czy prośby zaw arte w tvch 
„Błyskawicach". Ciekawe czy t 
głos „Sztandaru Ludu" odbije sią 
jak  przysłowiowy groch od ścia­
ny, czy też ich coś niecoś pory*
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Nierozdzielne zadania '

Już  VII Plenum  KC PZPR z ca-1 
łą  mocą podkreśliło, że najw aż­
niejszym  zadaniem partii na wsi, 
obok nieustannej troski o rozwój i 
um acnianie socjalistycznej gospo­
d ark i w rolnictwie, jest walka o 
w ykrycie i uruchom ienie wszelkich 
rezerw  tkwiących w indyw idualnej 
gospodarce chłopskiej.

IX  Plenum  jest w tej mierze w y­
darzeniem  przełomowym. Rolnic­
tw u, zarówno indyw idualnym  gos­
podarstw om  chłopskim, jak i sek­
torowi socjalistycznemu, zapewnia 
się wszelkie niezbędne środki dla 
szybkiego podniesienia produkcji. 
Państw o ludowe, w myśl wskazań 
Plenum , przew iduje wielostronne i 
znaczne zwiększenie pomocy dla 
wsi. Osiągnięty poziom rozwoju 
przemysłu pozwala na skierowanie 
dziś o wiele większych środków na 
wzrost produkcji rolniczej niż do­
tychczas.

Na bazie wszechstronnej i daleko- 
idącej pomocy ze strony państw a i 
klasy robotniczej chłopi pracujący 
zyskają możliwość wydatnego i 
szybkiego podniesienia produkcji 
swych gospodarstw, w zrostu swych 
dochodów.

Jednocześnie rząd nasz i  p artia  
z całą pieczołowitością popierać bę­
dą rozwój, na zasadzie dobrowolno­
ści, socjalistycznej gospodarki w 
rolnictwie, w pełni gw arantującej 
nieprzerwany wzrost produkcji rol- 
nicznej w  oparciu o wysoką techni­
ką i zapew niającej pracującem u 
chłopstwu lepsze, dostatniejsze ży­
cie.

W roku bieżącym zaznaczył d e  
■wielki przełom w rozwoju gospo­
darki zespołowej na wsi. „Przełom 
ten — w skazuje towarzysz B ierut w 
swym referacie na IX  Plenum — bę­
dzie sie wciąż pogłębiał i nabierał 
rozmachu, ponieważ coraz silniej 
działać będą na  jego korzyść tw ór­
cze procesy rozwoju ekonomicznego 
odbywające się zarówno w skali ca­
łej naszej gospodarki narodowej jak 
i wewnątrz samego ruchu spółdziel­
czego. Oczywiście — pod w arun ­
kiem, że będziemy tymi procesami 
prawidłowo i aktyw nie kierowali

A więc nie rezygnujem y bynaj­
mniej z dalszego popierania ruchu 
spółdzielczości produkcyjnej. Na 
odwrót, szeroka pomoc państwa dla 
wsi, zarówno dla pracujących chło­
pów jak i spółdzielni produkcyj­
nych, zw ielokrotnienie troski o spra­

wy wsi w  najszerszym tego słowa I 
znaczeniu, w alka o wzrost aktyw ­
ności partii na wsi m ają na celu 
m. in. zapewnienie dalszego, p raw i­
dłowego rozwoju i umacnianie gos­
podarki zespołowej na wsi.

Zagadnienia te wszakże — jak 
wskazuje p rak tyka — u  niem ałej 
części aktyw u gospodarczego i p a r­
tyjnego budzą wątpliwości i n ie jas­
ności. Są towarzysze, którym  w yda­
je się, że nie sposób jednocześnie 
popierać rozwoju drobnotowarowej 
gospodarki chłopskiej i osiągać suk­
cesy w uspółdzielczaniu wsi. Sądzą 
oni, że im gorzej będzie się powo­
dzić chłopu, tym szybciej przystąpi 
on do spółdzielni produkcyjnej. Jest 
to rozumowanie z g runtu  fałyszywe, 
całkowicie sprzeczne z polityką n a ­
szej Partii.

Zastanówmy się, skąd bierze się 
taki pogląd? Źródłem jego jest nie­
zrozumienie polityki partii na wsi, 
niezrozumienie sam ej istoty soju­
szu robotniczo • chłopskiego. Wśród 
części aktyw u niedostateczne jest 
„widzenie i rozumienie tkwiących w 
chłopstwie sil rew olucyjnych i 
zbieżności interesów  chłopskich i 
robotniczych w spraw ach podsta­
wowych, w  spraw ie umocnienia 
władzy ludowej, w sprawie dalsze­
go rugow ania wyzysku kułackiego
i zależności od kułaka, w sprawie 
dalszego wzrostu dobrobytu ł ku l­
tu ry  chłopów pracujących poprzez 
wzrost Jch produkcji rolniczej, w 
sprawie przestaw ienia drobnotow a­
rowej gospodarki chłopskiej na  tory 
gospodarki socjalistycznej". (Bierut).

Stąd w praktyce hołdowanie przez 
niektórych działaczy różnym ,.teo- 
ryjkom", hołdowanie, w brew  w y­
tycznym naszej Partii, metodzie ad ­
m inistrow ania i kom enderowania 
przy zakładaniu spółdzielni, obcho­
dzenie podstawowej zasady dobro­
wolności. Stąd zaniedbanie przez 
niektóre organizacje party jne  p ra ­
cy polityczny - uśw iadam iającej 
lekceważenie pracy z indyw idual­
nym  Chłopstwem pracującym , nie­
dostrzeganie jego potrzeb 1 bolą­
czek. Stąd oportunistyczna bierność 
niektórych towarzyszy i organizacji 
wobec kułaka, pozostawianie szero­
kiego pola dla wyzysku kułackiego
1 tolerow anie panoszenia się kułaka 
na wsi.

IX Plenum  wvkazało z całą w yra­
zistością głęboką szkodliwość tych 
„metod" pracy i potępiając je, w ska­

zało jednocześnie jedynie słuszną 
drogę walki o socjalistyczną przebu­
dowę wsi. Ja k i bowiem jest cel po­
mocy państw a dla rolnictwa? Po­
moc ta ma na celu podniesienie go­
spodarki rolnej, zwiększenie pro­
dukcji zbóż, rozwinięcie hodowli, 
podniesienie ku ltu ry  rolnej w  gospo­
darstw ach drobnotowarowych. Czyż 
więc tym  samym — oczywiście przy 
właściwym w ykorzystaniu te j pomo­
cy — nie uw ypukli się znaczenie 
techniki i nowoczesnych m etod pro­
dukcji w  rolnictwie, znaczenie wyso­
kiej ku ltu ry  rolnej? I czyż nie przy­
czyni się to do tego, że chłop prze­
kona się, co daje m u stosowanie na­
wozów sztucznych, w ysokow ydaj- 
nych maszyn rolniczych, stosowanie 
najnowszych zdobyczy agro- i zoo­
techniki? Czyż nie uświadom i on 
sobie, że pełne o w iele w ydajn iej­
sze niż w  drobnym, rozproszonym 
gospodarstwie w ykorzystanie wszyst 
kich tych zdobyczy a tym  sam ym i 
możliwość uzyskania o w iele więk- 
szych dochodów zapewnia jedynie 
wielkie zespołowe gospodarstwo? 
Tym bardziej, że dzięki pomocy 
państw a d 'a  sektora socjalistyczne­
go, spółdzielnie produkcyjne i PGR 
w coraz szybszym tem pie staw ać 
się będą w ysckowydajnym i, wzoro­
wymi gospodarstwami, o rosnącej 
sile gospodarczej i sile prom ienio­
wania.

Udzielając pomocy chłopu p racu­
jącem u, uniezależniam y go od „po- 
mocy“ kułaka. Chodzi więc o to, 
aby właściwe ogniwa adm inistracji 
państwow ej i gospodarczej udziela 
ły pracującej wsi tej pomocy w  po­
rę, aby pomoc ta  nigdy n ie  zawo­
dziła, aby  mobilizowała wieś do 
walki z kułakiem.

Chłop pracujący, k tó ry  zobaczy 
realne w ynikł dobrej pracy orga­
nów państwow ych i organizacji go' 
spodarczych, który stwierdzi rzeczy­
w istą popraw ę swoich w arunków  
życiowych, osiągniętą b e i pomocy 
kułaka 1 w walce z nim, nabierze

K rystyna  K uli lfŁa
Z-c*  Kier. Wydz. Szkolno-Uarcersk'eg!> ZW ZMP

R o zpoczęliśm y nowy rok szkoleniowy
przewodników drużyn harcerskich

i
t
r

Wydział Szkolno - H arcerski ZW 
ZMP wspólnie z Wydziałem Oświa­
ty  Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej rozpoczął szkolenie prze­
wodników drużyn harcerskich (szko­
lenie odbywało się 1 w latach ubieg­
łych). Prowadzone jest ono systemem 
sem inaryjnym . Seminaria przyczy­
n ia ją  się do ożywienia pracy d ru ­
żyn, pom agają przewodnikom w rea 
lizacji ich trudnych 1 odpowiedzial­
nych zadnń. Świadczy o tym m. in. 
zm niejszanie się w  szkołach stopni 
n ;edostatecznych i podniesienie w y­
ników  nauczania.

Wiele drużyn potrafi organizować
ciekawe wieczorki artystyczne, które 
rozszerzają horyzont myślowy dzieci. 
Można tu  wspomnieć o przygoto­
wywaniu obchodów rocznic bohate­
rów  poszczególnych drużyn, które 
cieszą się dużym zainteresowaniem 
wśród harcerzy i dzieci niezorgani- 
zowanyeh,

W bieżącym roku organizacja h a r­
cerska powinna bardziej jeszcze 
wzmocnić sw oją pozycję w szkole,

. podnieść swój au to ry te t i  obok 
ZMP stać się pierwszym pomocni­
kiem kolektywu nauczycielskiego w 
eocjal'stvcznym  wychowaniu m łode­
go pokolenia.

W ubiegiym roku, sem inaria obok 
osiągnięć posiadały i wiele braków .

! Komisja do spraw  harcerstw a nie
1 traktow ała ich jako jednej z podsta 
j  wowych form pracy z kadrą prze­

wodników. Za mało zwracano uwagi 
na przygotowanie polityczne i zawo 
dowe przewodników, na ich posta­
w ę na to, czy dobrze w ypełniają oni 
swoje obowiązki.

Sem inaria wykazały, ie  przewodni­
cy niedostatecznie korzystali w  .w o­
je , pracy z lektury, a przede Wszy­
stkim  z miesięcznika „Drużyna", za 
mało korzystali z prasy, szczególnie 
za „Sztandaru Młodych1* i  ..Świata 
Miody cł*“.

przekonania, że droga prow adząca 
do dalszej poprawy, do całkowitej 
likw idacji wyzysku kułackiego, jest 
drogą rozwoju spółdzielczości p ro ­
dukcyjnej.

Oczywiście, stanie się to wtedy, 
gdy — jak  to z całą moca podkre­
śla ją  uchwały IX  Plenum  — w pa­
rze ze zwiększoną pomocą gospodar­
czą państw a pójdzie wzmożony wy­
siłek w pracy politycznej i organi­
zacyjnej partii i organów władzy 
ludow ej na wsi. Chodzi o to, by 
praw idłowo realizować politykę par­
tii, politykę um acniania sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Idzie o to, by 
nasze organizacje party jne od góry 
do dołu dobrze pojęły, że tylko co­
raz mocniej wiążąc się z biedotą, 
przyciągając do siebie średniorolne 
chłopstwo i konsekw entnie ograni­
czając kułactw o — potrafim y zwy­
cięsko walczyć zarówno o rozwój 
gospodarki indyw idualnej, jak  i roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej, 
potrafim y osiągnąć w ielki cel. n a ­
kreślony przez naszą partię.

Przysw ojenie sobie w pracy na 
codzień tej podstawowej zasady po­
może naszem u aktyw ow i przezwy­
ciężyć do ko jW  i odrzucić niesłusz­
ne i wrogie partii wypaczenia w 
pracy party jnej. Pomoże zlikwido­
wać nierzadkie jeszcze zjawisko 
traktow ania pracującego chłopa wy 
łącznie jako sprzedawcy produktów  
rolnych i niedoceniania go jako ich 
wytwórcy. Pozwoli w pełni zrozu 
mieć, że chłop małorolny czy śred­
niorolny — to człowiek pracy, n ie­
rzadko jeszcze wyzyskiwany przez 
kułaka, że wspólne są zasadnicze in ­
teresy klasy robotniczej i chłopstwa 
pracującego. A rozum iejąc to, na. 
sze organizacje party jne potrafią na 
wsi zmobilizować swe siły do walki 
ze złem, z bolączkami naszej wsi. 
Po trafią spowodować, by radykalnie 
zmienił się nacechowany często biu- 
rokratyzm em  i bezdusznością stosu 
nek niektórych jeszcze złych p ra­
cowników rad narodowych, GS,

COM do spraw  zażaleń, podań ttp i; 
z którym i przychodzi chłop, ufnv ^  
sprawiedliw ość organów naszej wia* 
dzy ludowej.

O pierając się o granitow y fund,-’ ‘ *t 
m ent sojuszu robotniczo-chłopsk' = * 
go, nasze KP, KG i organizacje gro- - 
madzkie walczyć będą z w ystępu- * 
jącą tu  i ówdzie ślepotą polityczną 
wobec aktyw ności kułackiej 1 kułac­
kiego wyzysku we wszelkiej jego 
formie z każdym  przejaw em  wą­
skiego praktycyzm u, ze szkodliwym 
sekciarstw em  budow ania spółdziel­
czości produkcyjnej.

Przygotowując się do Zjazdu P a r­
tii, rozw ijając szeroko pracę P°‘_£ 
tyczno-masową wokół uchw ał IX  
Plenum, trzeb*, by nasze włejsb'® 
organizacje party jne nieustannie 
zbliżały się do mas chłopskich, słu­
chały ich głosu, niosły do nich praw ­
dę o istocie polityki partii i rządu 
wobec wsi, o poryw ających planach 
szybkiego podnoszenia stopy iyclo f i  
w ej ludzi pracy m iast 1 wsi.

Trzeba, by się Interesowały l w n1 
kały w całokształt życia wsi, by r 
zbudzały Inicjatywę sam ych chi.’ 
pów, pobudzały ich do dyskusji na; f> 
tezami IX  Plenum , by pogłębiały * , '  
nich wiarę w słuszność nrv>zej drogi- .

Wcielając w życie historyczce ( 
nchwały Pienum , partia  nasza, cały 
aktyw wiejski, udziesleclokro*ni 
swą aktywność, bojowość I o* 
ność w walce o zwiększenie pro 
cji rolnej. Będziemy przekony 
miliony chłopów pracujących, że 
łeiy  to zarówno od rozw ijania pro­
dukcji indyw idualnych gospodars. * * 
chłopskich, jsk  od rozwoju l podr »- u  
szenla wzwyż zespołowej gospodaruj 
socjalistycznej na wsi. Są to bow iem  
(praw y nierozłączne. I cel Ich jest 
jeden, drogi 1 bliski wszystkim lu-. -< 
dzlom pracy w Polsce: dostati, W ■>! 
kulturalne życie szerokich m J t 
szybsze zbudowanie socjallzi' ” 
ustro ju  sprawiedliwości spolecz. 
dobrobytu 1 szczęścia.

Kazimierz Drzazgowskl

T eodoz ja  J ę caen io w a
Państwow a Inspekcja G ospodarki M ateriałowej

Na marginesie iLojeiuódzkiej narady
aktywu palaczy i

W dyskusjach zbyt powierzchow­
nie oceniano gracę drużyn, nie poru 
szano spraw , nurtujących dzieci. 
Zbyt mechanicznie traktow ane były 
imprezy centralne, talde, jak  kon­
kursy czytelnicze, igrzyska h arcer­
skie itp.

N ajlepiej przeprowadzano szkole­
nia harcerskie w  powiatach: bial­
skim, biłgorajskim , puław skim  i w 
Lublinie — mieście. W miejscowo­
ściach tych o dobre przygotowanie 
sem inariów przewodników troszczy­
ły się zarówno wydziały sakolno-har- 
cerskie, jak i wydziały oświaty p re­
zydiów powiatowych rad  narodo­
wych.

Trzeba więc obecnie nie dopuicić 
do błędów, popełnionych w roku ub. 
Sem inaria powinny lepiej przygoto­
wać przewodników do pracy w  d ru  
żynie, hardziej zwinzać ich z ZMP, 
/godnie ze wskazaniami XII Plenum 
ZG ZMP.

D yskusje na sem inarium  powinny 
uwzględniać potrzeby własnego te­
renu, oprać rwyw-ać konkretne formy 
pracy w sakole, pomagać we wrajem 
nym przekazywaniu doświadczeń. Za 
staranne przygotowanie szkolenia 
przewodników odpowiedzialne są 
zarządy powiatowe ZMP, szczególnie 
ich wydziały szkolno-harcerskie, w y­
działy oświaty prezydiów pow. rad 
narodowych oraz komisie do spraw 
harcerstw a. Seminaria organizowane 
są raz na kw artał, trw ają  po 3 dni i 
obowiązują każdego przewodnika 
etatowego, ryczałtowego, k tóry  na 
ten okres powinien otrzymać urlop 
z wydziału oświaty.

Oczywiście szkoleni© n ie  może o- 
gran ictać się ty lko do seminariów. 
Przewodnicy drużyn musną stale 
podnosić swój poziom drogą sam o­
kształcenia, muszą znać bieżące w y­
darzenia w sytuacji międzynarodo­
wej, po to, aby móc dzieciom dobru* 
wytłumaczyć słuszność naszej poli­
tyki, i

Zorganizowana w Lublinie przez 
ORZZ i Delegaturę Państw ow ej In­
spekcji G ospodarki M ateriałow ej 
narada  palaczy odbywała się pod 
hasłem  zwiększenia oszczędności 
węgla i wydajności pracy.

N a IX  Plenum  KC PZPR tow. 
Bolesław B ierut wskazał, że podsta­
wowym w arunkiem  podniesienia 
wzrostu dobrobytu ludzi pracy jest 
uruchom ienie niewykorzystanych re 
zerw, jak  najw iększa oszczędność 
we wszystkich dziedzinach naszej 
gospodarki. Zagadn enie oszczędno­
ści nabiera szczególnego znaczenia, 
Jeżeli chodzi o węgiel, k tóry jest nie 
tylko niezbędnym paliwem  d la  n a ­
szego przemysłu, a le też najw aż­
niejszym tow arem  eksportowym. 
Uzyskana dotychczas oszczędności 
węgla dzięki w zrastającej świado­
mości mas pracujących pozwoliły 
obecnie naszemu rządowi na czę­
ściową obniżkę jego ceny. Chodzi
0 to, aby osiągnięcia na  tym polu 
były coraz większe.

W zakładach pracy czuw ają nad 
spraw ą oszczędności węgla Komisje 
Społeczne. Potrafiły  one zmobilizo­
wać palaczy i załogi do w alki o m a­
ksym alną oszczędność przez szeroką 
propagandę, współzawodnictwo i 
szkolenie.

Coraz więcej palaczy podejm uje 
cenne zobowiązania długofalowe 
współzawodnicząc o ilość zaoszczę­
dzonego węgla, o ty tu ł najlepszego 
palacza lub załogi. Coraz więcej p a ­
laczy korzysta z doświadczeń przo­
dujących palaczy radzieckich i pol­
skich stosując ich metody, różne 
usprawnienia lub paliwa zastępcze.

Dla uczczenia 36 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucjj Październikowej pa­
lacze wielu zakładów podjęli bardzo 
cenne zobowiązania, dając państw u 
k ilkaset ton zaoszczędzonego wę­
gla. Na wyróżnienie zasługują tu 
LWTP, Cukrownia „Lublin11 i F a­
bryka Samochodów Ciężarowych. 
Dzięki mobilizującej pracv Społecz­
nych Komisji i wzrostowi świado­
mości stale zwiększają się oszczęd­
ności węgla.

Najlepiej ilu stru ją  to  poniższe 
cyfry. W I kw artale br. zakłady 
przemysłowe Lubelszczyzny uzyska­
ły 1.941 ton oszczędności, w II kw ar 
ta le  — 2.522 tony, w  III kw artale  
— 3.132 tony. W ciągu trzech kw ar­
tałów od początku rpku uzyskano 
7.595 ton węgla (oprócz Parowozow-

1 a i lu b lin ), c© stanow i 98 proc, pla­

nowanych na  cały rok  o*zczędno'
ści.

Je s t to poważne osiągnięcie, lecz 
nie w yczerpuje jeszcze wszystkich 
istniejących możliwości.

W ostatnim  kw artale  ■wiele za­
kładów wykonało już roczne plany 
oszczędności węgla. Niektóre, jak 
np. Fabryka Żelatyny w Puławach, 
która pozostawała na szarym koń­
cu (kierownictwo tego zakładu zo­
stało ostro skrytykow ane w ..Sztan­
darze Ludu“ i wyciągnęło z k ry tyk i 
prasowej słuszne wnioski) dziś przo­
duje w walce o oszczędność. Na 
w yróżnienie zasługują: Zakład Sieci 
Elektrycznych Zamość — 203 proc. 
planu oszczędności węgla, Zakłady 
Piwowarsko-Słodownicze w  Lublinie
— 281 proc., W ojskowe Przedsię­
biorstwo Budowlane — 133 proc., 
Zakłady M leczarskie w  Lublinie — 
150 proc., Fabryka Żelatyny w  P u ­
ławach — 149 proc.. Parowozownia 
Małaszowice — 120 proc., Zespół 
Młynów w Radzyniu — 170 proc., 
Drożdżownia L ublin — 141 proc-

W zakładach tych pracownicy 
podejm ują długofalowe zobowiąza­
nia, przodujący palacze są nagradza 
ni i premiowani. W trzecim kw ar­
tale wyróżniono i prem iow ano x 
funduszów zakładowych 139 pala­
czy, a między innym i: z elektrowni 
„Lublin11 ob. ob. Płom ińsk'ego i 
Dobrowolskiego, z Zakładów Mle­
czarskich w  Lublinie: G ierasina i 
Lewczuka, z klinkier ni Zamość — 
Młysza, z F abryk i Żelatyny w  P u ­
ławach — Kryskowskfego, Bechrę, 
Podlaskiego, W ydrę, Crópaka, Czar- 
notę i Radowskiego, z cegielni Łu­
ków — Goliana, Bieleckiego, Tatno, 
z Lubelskich Zak*adów G arbarskich
— Prączka, Mączkę, M ichalaka i 
Dziedzica, z Drożdżowni „Lublin*1
— Radkowiaka, Muchę, Olendra, 
Kowalika, z Zakładów Si*ci Elnk 
trycznej w Lublinie — Lisa, Wo­
łowskiego, Szmidta, Kursę, B ryn­
dzę, Skowyię, Paszczyka, B crnarka, 
z Parowozowni Małaszewicze — 107 
maszynistów 1 pomocników, z FSC
— Łazarza 1 Mroza, z  Zakł. Sieci 
Elektr. Zamość — Friedona, z Zakł. 
Piwow. Słodow. Lublin — Rułkęt i 
Malińskiego.

Nie ws7y*t/kie jednsk  Społeczne 
Komisje wywiązały «ię ze swoich 
zadań.

Żle t>rscu1e Społeczna Komisja 
przy Hucie Szkła Tatary, (krytyka 
„Sztandaru Ludu" nie pobudziła 
jej <t<5 pr«cy), SEJgiawUJa i ś

w dalszym ciągu żadnej działalno^ ■ 
Społeczne Komisje przy Cemento-. 
ni „Pokój1* w Rejowcu, przy Hue 
Szklą w Lubartow ie, przy G azo' j > 
ni Lublin oraz przy Lubelskie 
Zakładach Papy. W gazowni K< < 
m isja nie zapobiega m arnotraw  -v  
stw u węgla składanego na m iękku ir  
podłoeu, zmieszanego i  biotem  »' 
piaskiem i miażdżonego przez p t / s -  • 
jeżdżające furm anki. N ikt w zakła­
dzie nie -.nteresuje się tym, że i  az 

popiołem wyrzuca się około 50 
proc. niespalonego węgla.

Organizacje party jne i związko , 
powinny zainteresować się dziale 
n ością Komisji Społecznych, w y­
ciągnąć odpowiednie wnioski x do­
tychczasowych niedociągnięć, a w 
razie potrzeby zreorganizować je — 
powołać najlepszych, najbardziej 
aktyw nych ludzi.

Powodowani głęboką troską o 
oszczędność węgla przodujący pala­
cze zebrani na naradzie wskazy­
wali na niedociągnięcia w pracy 
Społecznych Komisji i kierownictw  
zakładów, na niew ykorzystane mo­
żliwości zwiększenia oszczędności, 
na złe składowanie węgla, na m ar­
notraw stw o ciepła. Dzielili s ’ę 
swoimi doświadczeniami 1 mówili 
jak powinno się odbywać w łaściwi 
spalanie, konserwowanie urządzeń 
jąk  należy stosować mieszanki, 
wskazywali na  konieczność szkoleJ 
nia palaczy i zacieśniani* współ­
pracy z personelem  inżynieryjno1 
technicznym. Skarżyli się na bez­
duszność niektórych komisji, e 
szczególnie na  b rak  troski o pala  
czy. K ierownictwo zakładów i Spo­
łeczne Komisje pracując zza b iur­
ka, nie widzą często człowieka bo' 
rykającego się z trudnościam i, pozo 
staw iają palaczy często osamotnio­
nych w ich codziennej walce o każ­
dy kilogram zaoszczędzonego węgla 
W wielu zakładach nie wyróżnia *i<
1 nie prem iuje przodujących pala­
czy, nie popularyzuje ich osiągnięć 
Społeczne Komisje, obok ujaw nia' 
nia niedociągnięć w gospodarce w e* 
lem pow inny okazać więcej tros- J
0 człowieka, otaczać go opieką, za­
chęcać i pomagać w  usuw aniu na­
potykanych trudności.

N arada wojewódzka, krytyczni
1 sam okrytyczne wypowiedz: dysku­
tantów  niew ątpliw ie przyczynią si« 
do usunięcia dotychczasowych błę­
dów l niedociągnięć do zwiększenia 
wysiłku w w alce o o g l ędność w%



S Z T S N B S B  C U D U

B udując ofiarnym  wysiłkiem ca­
łego narodu gmach Polski socjali­
stycznej, byliśmy i jesteśmy w szczę­
ś l i w y m  oołożeniu gospodarza, korzy­
stającego z pjm ocy doświadczonego 
przyjaciela — Związku R-adzieckie,- 
fo . Nie staliśm y wobec naglących 
a  otw artych problemów: od czego 
7=ic®ąć budownictwo socjalistyczne?
"V? jakim  kierunku powinien pójść 
rozw ój gospodarki, aby zapewnia? 
w szechstronny rozwój życia człowie­
ka i m aksym alne zaspokojenie jego 
potrzeb? Jak  zabezpieczyć nieusten- 
i r -  wzrost dobrobytu i kultury  mas. 
a  zarazem skutecznie ochronić ich 
ydobycze przed zakusam i wrogów?
S kąd  wziąć na to wszystko środki?
H a te  i tysiące innych, trudnych i 
skomplikowanych, a niesłychanie 
żyw otnych problemów mamy goto­
w ą odpowiedź, otrzymujemy nieoce­
n ioną pomoc w ich rozwiązywaniu.

Z trudu i walki bowiem z bohater 
fk ich  zmagań narodów radzieckich 
pod kierownictwem- partii kom uni­
stycznej po mistrzowsku władającej 
orężem m arksizm u -  leninizmu, z ge­
n ialnych prac' jej założyciela i wo- 
ćz-i — Lenina oraz kontynuatora 
jego dzieła — Stalina — wyrosło po­
tężne mocarstw o socjalistyczne Po­
w stała niewyczerpana skarbnica bez­
cennych doświadczeń, sprawdzonych 
w  praktyce teorii, odkrytych praw  
rozwoju socjalistycznej gospodarki.

Socjalistyczne uprzemysłowienie, 
u ję te  jednolitym i, wieloletnimi p la­
nam i — oto była nieodzowna i je­
dyna droga, którą trzeba było iść, 
bv wydźwignąć k ra j z wiekowego 
zacofania, by uczynić * gospodarki 
narodow ej potężne, stale w zrastają­
ce źródło maksymalnego zaspokaja­
nia potrzeb społeczeństwa. Tak bo­
wiem w sfczyw ała teoria i praktyka 
pierwszego państwa socjalistycznego

Poszliśmy za tym wskazaniem. Na 
te j żelaznej logice marksistowsko - 
leninowskiej myśli zbudowany został 
nasz Plan Sześcioletni, plan uprze­
mysłowienia Polski. M ając ciągle 
przed oczyma dobro człowieka, par­
tia nasza położyła nacisk przede 
w*zvstkim na rozbudowę przemysłu 
ciężkiego: hutnictw a, górnictwa, 
energetyki, przemysłu chemicznego 
oraz maszynowego — tego „przemy- 
fihj przemysłów'1. Pozwoliło to nam 
rozwinąć niezwykle szybkie, niespo­
tykane nigdy w żadnym państwie 
kapitalistycznym tempo wzrostu ca­
łego p r z e m ,  słu Pozwoliło zorganizo­
wać — przy wydatnej radzieckiej po­
mocy technicznej — nowe. nieistnie­
jące u nas przed w ojną gałęzie w y­

tw ó rczo śc i; wprowadzać rokrocznie 
dc produkcji setki nowych, niezwy­
kle ważnych dla gospodarlu artyku 
lóv'. R o z b u d o w a  przemysłu ciężkie­
go stała się podstawą — o co nam 
głównie chodzi — rozwoju gałęzi 
przemysłu wytwarzającego środki
spożycia.

W szechstronnie umocniliśmy i n a ­
dal umacniamy nasze siły, naszą 
niepodległość i obronność. Dokona­
liśm y i dokonujem y f f  naszym k ra ­
ju  historycznych przeobrażeń spo­
łecznych. Mamy już dziś 4,7 raza 
wyższą produkcję przemysłową na 
jednego mieszkańca niż przed woj­
ną. Mamy na tyle silny i rozbudo-.; 
wany przemysł ciężki, że nie zanied­
bując oczywiście dalszego jego roz- . ------
w « »  . w w .  w
etap socjalistycznej ofensywy: kon- sercu k3ŻdfS0 człowieka r ^ e c k i ? -
centracji sił i środków dla znacz- -----------------
nie szybszego ł wydatniejszego 
wzrostu produkcji artykułów  kon 
sum cyjnyeh. Niemałe ma przy tym 
znaczenie fakt, iż — jak stwierdził 
to  towarzysz B ierut na IX Plenum 
KC PZPR — istnienie K raju Rad 
zwalnia nas w obliczu dyskrym ina­
cji ze strony obozu kapitalistycz­
nego , z konieczności osiągnięcia 
pełnej i kosztownej sam owystar­
czalności.

Obecnie podstawowym zadaniem, 
jakie partia  postawiła przed na­
szym narodem w celu przyspiesze­
nia wzrostu stopy życiowej mas, 
jes t w ydatne zwiększenie w krótkim  
czasie produktywności rolnictwa. I 
znów o realności tego zadania, o 
możliwości podjęcia go już teraz i 
szybkiego zrealizowania zadecydo­

wały i zadecydują — obok ofiar­
nych wysiłków chłopów pracujących 
i pomocy klasy robotniczej — um ie­
jętnie stosowane w życiu zasady 
wypracowane przez KPZR.

Przecież u podstaw wszystkich 
naszych osiągnięć gospodarczych i 
rewolucyjnych przeobrażeń leży le­
n inow ski nauka o sojuszu robotni 
czo chłopskim.

Tylko nieustannie zacieśniając so­
jusz robotniczo * chłopski — ten 
granitowy fundam ent władzy ludo­
wej — możemy z powodzeniem roz­
wiązywać trudny i złożony problem 
gospodarczego 1 społecznego rozwo­
ju wsi w w arunkach budownictwa 
socjalistycznego To pomoc klasy 
robotniczej dla pracującego chłop­
stwa sprawiła, że w większości swej 
jeszcze drobnotowarowe rolnictwo 
daje dziś o 30 proc. wyższą niż 
przed wojną produkcję na głowę 
ludności — o wiele jeszcze, rzecz 
jasna, za m ałą w stosunku do na­
szych potrzeb. Sukcesem sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego jes t osiąg­
nięcie pokaźnej liczby 8 tys. spół­
dzielni produkcyjnych, wzrost do­
brobytu mas pracującego chłopstwa.

W obliczu nowego zadania — 
szybkiego podniesienia produkcji 
rolnej, teoria i prak tyka radziecka 
wskazują nam z nową siłą na de­
cydującą w tej dziedzinie rolę prze­
mysłu socjalistycznego. Jakże jasno 
dowodzą organicznego związku so­
cjalistycznego uprzem ysłowienia z 
rozwojem rolnictwa — tego tak 
ważnego działu gospodarki naro­
dowej.

W łaśnie dzięki możliwościom, ja ­
kie mamy dziś w przemyśle, możemy 
tak w ydatnie zwiększyć zaopatrze­
nie wsi w nowoczesne środki u p ra ­
wy roli, postawić zadani* jak n a j­
pełniejszego wykorzystania wielkich 
rezerw tkwiących Jeszcze w indyw i­
dualnej gospodarce chłopskiej, pod­
niesienia produkcji roślinnej i ho­
dowlanej w całym rolnictwie — so­
cjalistycznym i drobnotowarowym 

Pomoc przemysłu dla rolnictwa — 
wiemy to z doświadczeń ZSRR i z 
naszych własnych — odgrywa rów­
nież zasadniczą rolę w budowie so­
cjalizmu na wsi, w przekształceniu 
rozdrobnionej indywidualnej pro­
dukcji rolnej na produkcję społecz­
ną, zmechanizowaną i wysokowy- 
dajną. I nie ulega też wątpliwości, 
że nowa technika, dostarczana we 
wzrastających ilościach rolnictwu 
przez nasz przemysł, przekonywać 
będzie jeszcze silniej chłopów p ra ­
cujących o wyższości wspólnego go­
spodarowania, przyciągać ich do 
spółdzielczości produkcyjnej — sta­
nowiącej jedyną drogę do trwałego 
i wysokiego dobrobytu wsi, do ob­
fitości produktów żywnościowych.

W naszym dążeniu do szybkiego 
zwiększenia produkcji rolnej — n a j­
istotniejszego w arunku rychłego

podniesienia stopy życiowej ludno 
ści — w ielką i konkretną pomocą 
jes t w szechstronnie i szczegółowo 
wytyczony przez kierownictwo 
KPZR program  dalszego rozwoju 
rolnictwa radzieckiego. Dotyczy on 
oczywiście innego, wyższego etapu 
rozwoju, celem jego jest osiągnię­
cie obfitości produktów  w k ra ju  bu­
dującym  komunizm, a le  w skazan ia  
jego są również ak tualne i dla nas 
cenne dla pracy każdego naszego 
działacza partyjnego i gospodar­
czego.

Cóż jeszcze stanow i o naszej 
szybszej i łatwiejszej drodze do so­
cjalizm u w w arunkach istnienia 
K raju Rad?

Stanowi o tym, wśród wielu in ­
nych — bogate doświadczenie so­
cjalistycznego współzawodnictwa w 
ZSRR, z którego tak szeroko ko­
rzystamy, Stanow i m. in. cenne 
wskazanie, skąd brać środki po­
trzebne na uprzemysłowienie kra­
ju, na wzbogacanie gospodarki no­
wą techniką 1 nowym i inw estycja­
mi. N iewyczerpanym źródłem zaso­
bów, niezbędnych dla socjalistycz­
nego budownictwa, jest nasza wła­
sna praca. Budownictwo to może 
rozwijać się tylko w oparciu o 
w ew nętrzne nagrom adzanie środ­
ków, drogą oszczędności, racjonali­
zowania produkcji, system atyczne­
go obniżania kosztów własnych. 
Obniżka ta  stw arza jednocześnie 
w arunki d la obniżki cen — jednego 
z podstawowych czynników wzrostu 
stopy życiowej mas.

I dziś, gdy dzięki uchw ale Rady 
Ministrów- z 14 bm. uczyniliśmy 
pierwszy krok na d r od,'.a obniżki 
cen, gdy trzeba nam  nowych, 
zwiększonych środków na rozbudo 
wę przemysłu artykułów  konsum- 
cyjnych, na znacznie szersze niż do­
tychczas Inwestycje w rolnictwie, 
budownictwie mieszkaniowym, so­
cjalnym i kulturalnym , na dalszą 
konsekw entną realizację polityki 
obniżki cen — wiemy, że od nas 
samych zależy wygospodarowanie 
tych środków, od naszych wzmożo­
nych starań  o niższe koszty produk­
cji. o wyższa wyda mość i oszczęd­
ność materiałów. Wiemy też rów ­
nież. dzięki doświadczeniu narodów 
radzieckich, jakie konkretni* meto­
dy i sposoby są w tym celu naj­
bardziej skuteczne.

Wielkie stoją przed nami zadania 
w nowym etapie budownictwa socja 
listycznego. Wielkie i wkładem 
pracy, który będziemy musieli 
wnieść dla ich szybkiej realizacji, 
ale przede wszystkim wielkie swą 
humanistyczną treścią. Wszystko, 
cośmy dotychczas wznieśli ofiarną 
pracą narodu, będzie w najbliższych 
latach coraz obficiej i plękn:ej owo­
cować dla wszechstronnego rozwoju 
człowieka i pełniejszego zaspokaja­
nia jego rosnących potrzeb I sto­
jąc dziś przed tą najbliższą i real­
nie zarysowującą się perspektywą, 
pamiętajmy, że jest ona dlatego 
tr.k bliska, dlatego tak bardzo real­
na, ponieważ istnieje K raj Zwycię­
skiego Socjalizmu, ponieważ szlaki 
do socjalizmu, którymi kroczymy, 
przetarte zostały i zaopatrzone w 
drogowskazy przez KPZR i masy 
pracujące K raju  Rad.

Z. Brykalskl

Angielskie masy pracujące, których stopa ł y d o m  W w yn iku  zbrojeit 
stale s it obniża, żądają podw yżki sw ych dochodów. Na td jęciu: S.000, 
stoczniowców  Southampton udaj* s i t  do ratusza na u/iec, na którym  do- 
TtldQd\i się podwyżki plac o 15 proc. (Fot. — CAF)

Polityka zbrojeń narzucona Francji przez Stany Zjednoczone ru jnu jś  
gospodarką podstawowych mas chłopstwa w sku tek bezustannego ciężaru 
podatków, dewaluacji pieniądza oraz zwiększającej się rozpiętości m iędzy 
cenami produktów  rolnych a cenami towarów przemysłowych. Na zdję­
ciu: wielotysięczna demonstracja  chlopóto w MonteUmar przeciw  pelt ty-
Oa n rlM Tce rządu Laniela. (Fot. — CAF)

A m erykański »iyl życia znalazl m iędzy Innymi wyraz w  orjanfsotoflnlu 
tzw. wyścigów ... niemowląt. Oto do czego doprowadza żądza zysku  
i zwyrodniały gust am erykańskiej publiczności. (Fot. CAF)

B p o i n i e i "

Kcneral m ajor gwardii

19 listopada naród radziecki
Święto arty lerii rad zieck iej

go przypadł w rocznicę jedne] z 
wiekopomnych dat W ielkiej Wojny 
Narodowej: 19 listopada 1942 roz­
poczęło sle Pod Stalingradem  w spa­
niale zwycięskie natarcie Armii R a­
dzieckiej. W tych właśnie, dniach  
artyleria radziecka z niebyw ała sita 
zaatakow ała umocnienia wojsk hi­
tlerowskich, torując drogę radziec­
kiej piechocie, kaw alerii i czołgom.

Dla upam iętnienia ogromnych *a- 
slug arty lerii radzieckiej w W iel­
kiej Wojnie Narodowej, dekretem 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
z r. 1014 ustanowione zostało dorocz­
ne święto arty lerii radzieckiej — 
Dzień Artylerii.

obronę, artyleria radziecka zmaso 
wanym ogniem  zadawala hitlerow ­
com ciężkie straty  1 odpierała ich 
ataki na pozycje wojsk radzieckich. 
Ogromne znaczenie miały działania 
artylerii radzieckiej w walkach 
obronnych pod Moskwą i Leningra­
dem.

Pod Moskwą, np. w okresie od 15

^  palkach  o wolność, honor 1 nie­
zawisłość ojczyzny artyleria radziec­
ka wykazała

wonej powstrzymać posuwanie się 
wroga na przedpola Leningradu i 
Moskwy" — podkreślał towarzysz 
Stalin.

ArtylerzyścI radzieccy, współdzia­
łając z innymi rodzajami wojsk, za 
dawali miażdżące ciosy nieprzyjacie­
lowi na wszystkich frontach Wojny 
Narodowej. Siniało i odważnie na 

cały swój kunszt bo- j wiązywali oni walki z dywizjami 
jowy czołgowymi nieprzyjaciela, stosując

PodcM* pierwszego etapu Wici I t>«y tym najnowocześniejszą tak- 
klej Wojny Narodowej, gdy Armia ]
Radziecka prowadziła aktyw na I "  latach 1343 Arm ia Ra

. Ofensywne działania 
Armii Radzieckiej cechował wów­
czas szeroki rozmach i wielka szyb 
k«S6 marszu. Doniosłą rolę odgry 
wal w tych w arunkach zm asow any 
ogień artylerii; każde natarcie po­
przedzały uderzenia artylerii, w któ 

listopada do 10 grudnia 1941 roku, | «*»■« * * * •  dzia‘ '

i W końcowym etapie Wielkiej Woj
glowncj , cklej_około 1500 czol i ny Narodowej uderzenia artylerii
r ó w  Artyleria była, jak  wiadomo, radzieckiej stały się jeszcze potęż- 
fą ^ ilą , która pomagała Armii Czcr- j J«* . Jeszcze bardziej druzgocące

dziecka całkowicie wypędziła oku- j Prowadząc pckojo-.łą politykę *a 
panta z terytorium  Związku fta-
dziecktego, Ofensvw*»-

------ ------- 0 “
Podrza* gdy kontrofensyw a pod 
Stalingradem rozpoczęła się ogniem 
około 5 tysięcy dział I moździerzy, 
to w operacji berlińskiej brało 
udział 41 tys. dział i moździerzy.

Za męstwo I bohaterstwo, w yka­
zano w walkach z wrogiem, za ofiar 
ną służbę ojczyźnie 1.200 tysięcy a r ' 
lylerzystów odznaczonych zostało 
orderami I medalami Związku Ra- 
Izieckicgo. a ponad 1690 żołnierzom, 
podoficerom, oficerom i generałom 
artylerii Prezydium Rady Najwył 
szej ZSRR nadało zaszczytny tytuł 
B ohatera Związku Radzieckiego.

graniczną, demaskująo bezustannie 
knowania podżegaczy wojennych, 
Związek Radziecki bierz? pod uw a­
gę Istnienie niebezpieczeństwa ag re­
sji ze strony im perialistów. Dlatego 
też partia  komunistyczna I rząd ra ­
dziecki stało um acniają obronność 
kraju.

Żołnierze radzieccy w ychowyw ani 
ią  w duchu bezgranicznego oddania 
w ielkiej sprawie komunizmu, w du­
chu gorącego um iłow ania socjali­
stycznej ojczyzny, w duchu in terna­
cjonalizmu proletariackiego 1 przy­
jaźni między narodam i. Jednak ie , 
pam iętając o know aniach wrogów, 
żołnierze radzieccy są stale w pogo­
towiu bojowym, nieustannie pogłę­
biają sw ą znajomość sztuki w ojen­
nej, opanow ują nowoczesną techni­
kę bojową, w  k tó rą  wyposaża ich 
kraj radziecki.

Bogaci w doświadczenia W ielkiej
Wojny Narodowej artylerzyści ra ­
dzieccy wraz z żołnierzami radziec­
kimi wszelkich innych rodzajów 
broni czuinie sto la na straży K raju  
Rad.

ZSRR pokazał nam i ułatwił
drogę socjalistycznego budownictwa

Pod rzędami kapitalizmu
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Rozgrywki piłkarskie
o puchar Polski

WARSZAWA. W yniki t l  rzutu 
rozgrywek piłkarskich o puchar 
Polski były następujące:

G w ardia (Kraków) — K olejarz 
(Warszawa) 0:0 (0:0).

Sialinopód- Sofia
2:6 w zapasach

STALINOGRÓD, Trzeci występ 
zapaśników Bułgarii w Polsce przy­
niósł Im zwycięstwo nad reprezen­
tacja Stalinogrodu 6:2.

GÓRNIK (JANÓW) —
REPR. MŁODZIEŻOWA WĘGIER 

8:2 (3:0, 3:0, 2:2)
STALINOGROD. w  drugim dniu 

międzynarodowego turnieju hokeja 
n a  lodzie Górnik (Janów) pokonał 
reprezentację młodzieżową Węgier 
8:2 (3:0, 3:0, 2:2).

K olejarz (Szczecin) — K olejarz 
(Olsztyn) 3:1 (0:1).

Spójnia (Lubań) — Stal (Mielec) 
3:1 (0:1).

W łókniarz (Andrychów) — Stal 
(Sosnowiec) 3:3 (2:2, 1:1).

Górnik (Radlin) — K olejarz 
■Kluczbork) 3:0 (0:0).

Gwardia II (Warszawa) — Górnik 
(Wałbrzych) 7:0 (4:0).

Kolejarz (Leszno) — G órnik II 
(Bytom) 4:1 (1:1).

Unia II (Chorzów) — Budowlani 
(Chorzów) 1:5, (0.3).

Spójnia (Gniezno) — W łókniarz 
(Kraków) 2:4 (2:2, 0:2).

Budowlani (Opole) — W łókniarz II 
(Łódź) 6:0 (3:0).

CWKS II (Warszawa) — CWKS I 
(Warszawa) 2:5 (2:2, 0:3).

G w ardią (Kielce) — Górnik II
(Radlin) 4:1 (0:0).

Mistrzostwa klasy wo;ewódzkiel w boksfe

Gwardia pokonała Ogniwo 18:2
Po wycofaniu się drużyn wojsko­

wych, na ich miejsce zostały do­
puszczone do w alk w klasie w oje­
wódzkiej: Ogniwo (Lublin) i Unia 
(Zamość).

Pierwszy w ystęp Ogniwa w spot­
kaniu z Gwardią przyniósł mu wy­
soką porażkę. Mimo to wielu pię­
ściarzy Ogniwa zasługuje na po­
chwałę za ich ambicję i wolę w al­
ki.

Na pierwszym miejscu należy wy­
mienić utalentowanego Chmielew- 
ekiego, który w walce z doświad 
czonym i silniejszym fizycznie Za­
jączkowskim wykazał, że umie m y­
śleć w ringu, ma szybki refleks, 
dobre wyęzucie dystansu 1 groźny 
cios z obu rąk. Przy system atycz­
nej i solidnej pracy może stać się 
wartościowym pięściarzem.

Dobrze zaprezentował się również 
Góralski, jedyny zdobywca punktów 
dla swych barw.

Duży postęp widać u Mamińskie- 
go. Walczył on inteligentnie, wyko­
rzystyw ał każdy błąd przeciwnika.

Bracia Gontarze — to doskonały 
m ateriał na pięściarzy. Ambitni, 
nieustępliwi, odporni na ciosy — 
lecz na razie niewiele jeszcze umie­
l i

Z MECZU ZAPAŚNICZEGO  
PO LSK A  — BUŁG ARIA

W YNIKI TECHNICZNE!
(na pierw szym  m iejscu zaw odnicy Ogniwa)

Córalsbl lednogfo^nle zw yciężył G rądkow - 
skiego. Szalasa w w alce z C óra, poddał se­
kundant w i starc iu . G ontarz S t. po d ram a­
tyczne! walce przegrał z dobrze boksującym  
Srym aliskim . P ietraslósk i, nie prreiaw lalacy  
chęci do walki z Ćw ikła, zosta ł odesłany do 
rogu. Chmielewski po rów norzędnej walce, 
przegrał z Zajączkowskim . G outarza A. — 
sędzia ringowy słusznie odesłał do rogu, nie 
chcąc dopuścić do „rozb ijan ia"  młodego za­
wodnika przez dysponującego sLnym ciosem 
FUistowicza. Płóciennlk G w ardia zdobył punk­
ty bez walki. Mamióski po ładnej w alce w 
pierw szym  i drugim starc iu , osłab ł w trze­
cim i przegra ł z W ndklew łczem . Chołdzyn- 
ski i Nowak, oba] z G w ardii, zdobyli punkty 
bez walki.

STAL ODNIOSŁA NIEZNACZNE 
ZW YCIĘSTW O 

NAD BUDOWLANYMI

(n» pierw szym  m iejscu zaw odnicy Stali)
Pom ianklew lcz pokona) G rozda, M aliszew­

ski zrem isow ał z Jarosław skim . Leszczyński 
w ygrał na punkty z Turklm , O staszew ski (Bu­
dowlani) zdobył punkty bez w alki, M akar niegl 
Kozłowskiemu. P ie ty ra  przegra ł z Kozłow­
skim W aldem arem , Krasnożon w najpiękniej- 
szeł w atce dnia pokonał jednogłośnie na punk­
ty Szale, Oleksluk w ygrał z powodu dyskw a­
lifikacji Dudzińskiego, Poiberg w ygrał z Ku. 
czyósklm I Szpilew ski (Budowlani) uzyskał 
punkty bez w alki. (J.)

I liga bokserska
GDAŃSK. Mecz bolterski o m i­

strzostwo I ligi między lokalnym i 
ryw alam i G w ardią i Kolejarzem za: 
kończył się zwycięstwem drużyny 
Gwardii 14:6.

STALINOGROD. CWKS pokonał 
wysoko Stal (Łabędy) 15:5. W dru ­
żynie wojskowych w ystąpił po raz 
pierwszy Drogosz, który  odbywa 
obecnie służbę wojskową.

SŁUPSK. W Słupsku m iej­
scowa G w ardia przegrała w  spotka­
niu o m istrzostwo I ligi z krakow ­
ską G w ardią 9:11.

0 mistrzostwo klasy A
w koszykówce

W rozegranych w  sobotę w Lublinie spot­
kaniach koszyków ki o m istrzostw o kl. A uzy­
skano następujące rezu lta ty :

Ogniwo w ysoko pokonało Sta! w  stosunku 
73:27 (32:11). Najwięcej punktów zdobyli: dla 
O gniw a: Saw icki 15, G łowacki 14, Dzierżak 
12. — Dla S ta li: B iernacki i Rojowski po 8.

W drugim spotkauiu Spóinla uległa Gwardii 
<5:67 (18:33). N ajw iększą Ilość koszy uzyska­
li dla G w ardii: W itkiewicz 22 i Mamlnskl 21. 
Ula Spójni: C handrę 22.

T adeusa  S d a ro b ra t
Sekretarz WKKF

Przed kampanią p o d e jm a n ia  zobowiązań
w zakresie kultury fizycznej

Decydujące znaczenie dla rozw oju ku ltu ry  fizycznej 1 sportu 
tak  w mieście, jak  i na wsi m a stale i systematyczne (planowe) 
zwiększanie liczby kół sportow ych i ich członków oraz zdobywców 
odznaki SPO i klas sportowych. Dla realizacji tego celu Główny 
Kom itet K ultury  Fizycznej postanow ił przeprowadzić kam panię 
podejm owania zobowiązań w tym  zakresie przez koła sportowe, 
Ludowe Zespoły Sportowe i Szkolne K luby Sportowe. K am pania 
podejm owania zobowiązań ma pow ażne znaczenie organizacyjne, 
propagandow e i wychowawcze, przyczyni się Uo aktyw izacji kół 
sportowych.

Kołom sportowym w opracow aniu zadań na r. 1951 powinny 
przyjść 7 pomocą związki zawodowe, ZMJP, adm inistracje zakładów 
pracy i podstawowe organizacje party jne. Związki zawodowe po­
w inny traktow ać opiekę nad działalnością kół sportowych jako 
jeden z punktów  swej pracy. Organizacje ZMP w zakładach pra­
cy powinny realizować hasło Zarządu Głównego ZSIP „Każdy 
ZMP-owicc sportowcem", powinny być kierownikam i politycznymi 
członków’ skupionych w kolach sportowych.

O rganizacje polityczne, społeczne i związkowe działające na te­
renie zakładów pracy, czy grom ad, muszą włączyć się do kamp&nii 
podejm owania zobowiązań w dziedzinie ku ltu ry  fizycznej tak żeby 
zwiększyła się liczba kói sportow ych i ich członków, a realizacja 
p lanu zdobycia odznak SPO 1 k las sportowych nie na trafiła  w  ro­
ku 1954 na trudności.

Na zdjęciu: interesujący fragm ent 
walki M ajewicz (Polska) — Sirakow  
(Bułgaria). Wygrał, jak iwadomo, na 
punkty  Sirakow.

(CF — jot. S t. WdowiAski)

S z a c h o w e  m i s t r z o s t w a  Polski
Po Jedenastu rundach turnieju szachow ego 

o  M istrzostw o Polsk i, prow adzi nadal Śliwa 
8,S pkt. p rzed M akarczykiem 7,3 pk t. o ra t 
Brzózką i Ziembińskim po <5,5 pkt.

Tenis stołowy
W  sobotę 1 niedziele rozegrano !7 spotkań

0 m istrzostw o klasy w ojew ódzkiej, w których 
padły m. In. następujące rozstrzygn ięcia: Ko­
lejarz pokonał Ogniwo 4:2, Gwardia w ygrała
1 AZS 6:4, S tal zw yciężyła Kolejarza 6:4.

ZS START ORGANIZUJE W GDAŃSKU 
CENTRALNĄ SZK OU ; PIŁKARSKA

GDASSK. — Rada Główna ZS S ta rt orga- 
nUule w Gdańsku C entralną Szkołę P iłka r­
ską ZS S tart.

Celem tej p ierw szej w Polsce szkoły p ił­
karskie) Jest stw orzenie w zorow ego ośrodka 
piłkarskiego, w którym opracow ane będą 
metody szkolenia piłkarskiego kadr trener­
skich oraz prow adzone będzie szkolenie ucz­
niów oparte na naukowych podstaw ach, wed- 
łu gnajuowszych metod radzieckich i w ęgier­
skich.

Do szkoły zostanie przyjętych 6Q uzdolnio­
nych uczniów w wieku od 19 lat. Czas szko­
lenia trw ać będzie 3 lata.

Do kierow ania zajęciami powołani zostali 
w ybitni specjaliści. O tw arcie szkoły nastąpi 
w dniu 1 stycznia 1954 roku.

Keeyei zobowiązaniami w spercia
i szkoleniu powitają Ludowe Zespoły Sportowo 

I I  Z j a z d  P Z P R
WARSZAWA. Pod hasłem  „No­

wymi osiągnięciami w sporcie i 
szkoleniu witamy II Zjazd PZPR“. 
Komenda Główna SP i Rada Głów­
na LZS organizują wspólnie z ŁPZ 
w okresie od 5 grudnia do 15 stycz­
nia 1954 r. masowe zawody sporto­
we, k tóre odbędą się we wszystkich 
rejonach szkoleniowych. Uczestnicy 
imprez walczyć będą o ty tu ł n a j­
lepszego strzelca gminy i rejonu 
oraz przodownika wyszkolenia i 
sportu hufca gminnego SP lub koła 
LZS.

W województwach: białostockim, 
kieleckim, lubelskim, łódzkim i 
w arszawskim zawody odbędą się na 
szczeblu rejonowym oraz we wszyst­
kich gromadach. W miastach po­
wiatowych, yv°jewódzkich 1 wy"

dzielonych młodzież męska 1 żeńska, 
zorganizowana w hufcach fabrycz­
nych SP i kolach LPŻ będzie ubie­
gać się o ty tu ł przodownika hufca 
zakładowego.

Udział w imprezach udostępniony 
będzie także młodzieży niezorgani- 
zowanej.

Zawody obejm ą strzelanie a 
w iatrówki i * kbks, rzu t granatem  
i marsze, a  w  w ypadku dobrych 
warunków  śniegowych — biegi n a r­
ciarskie.

W yniki uzyskane w  tych konku­
rencjach zaliczane będą na odznakę 
SPO lub BSPO. Wszystkie im pre­
zy powiązane będą z akcją ku ltu ­
ralno-oświatową 1 zostaną urozmai­
cone pokazami oraz występam i a r ­
tystycznymi.

Pierwsze treningi na warszawskim
sztucznym lodowisku

WARSZAWA. — Jedna z najpoważniejszych 
inw estycji sportow ych w Stolicy — sztuczne 
lodow isko, dzięki ofiarnej pracy  zespołu In­
żynierów  I brygad roboczych oddane zostało 
sportowcom do użytku w dniu 19 bin.

Po pomyślnych próbach układu chłodniczego 
I zam rażania tafii, w piątek rano na lodzie 
trenow ali Już pierwsi zawodnicy, m. In. w ie­
lokrotny mistrz Polski w Jeżdzle szybkiej 
J . Kalbarczyk, m istrz W arszaw y w Jeździe 
figurowej Staniszew ski 1 kilku hokeistów.

Próbne Jardy w ykazały  doskonały stan  ta ­
fii lodowej, które] pierw szo próbne zamrożę* 
nie nastąpiło  poprzedniego dnia w ieczorem . 
Obecnie trw ają prace przy  zakładaniu ośw ie­
tlenia nad lodow iskiem  I Inne prace wykort* 
czenlowe. Do czasu uporządkow ania terenn 
wokół lodow iska treningi na lodzie udostęp . 
nione będą na razie tylko dla grup w yczy­
now ych. Po zakończeniu prac porządkow ych 
ten cenny obiekt sportow y w stolicy oddany 
będzie do użytku szerokim  rzeszom  łyżw ia­
rzy 1 hokeistów .

W iród najlepszych długodystan­
sowców im a  ta, groinych  konku­
rentów slaumego Zatopka, obok 
Kovacsa, Kuca, Pirie, Mim oun‘a 
spotykam y nazwisko radzieckiego 
biegacza Aleksandra Anufriew a. 
Sukcesy A nufriew a na bieżniach 
europejskich zwróciły na niego u- 
wagę całego sportowego świata. 
Poniższe wspomnienie dotyczy tego 
okresu, kiedu A nufriew  był ju t  
jednym  z najlepszych zawodni­
ków radzieckich, którem u niewielu 
w ZSRR mogło tagrozit. 1 oto zja­
wia się niespodziewany konku  - 
rent... (Red.)

BIEGU na 3000 metrów m!ał 
Wzią6 również udział A leksan­

der Anufriew, który  niedawno osiąg­
nął dwa wspaniałe w yniki na 5 i 
10 kilometrów. Widzów ni* in tere­
sowało zagadnienie: czy uda się mu 
pobić rekord Kazancewa, — ponie­

waż byli tego pew 
ni. Pasjonowało 
Ich Jedynie: o ile 
sekund popraw i 

dotychczasowy 
najlepszy wynik. 
Wszyscy wierzyli 
w A nufriewa, lecz 
już zawczasu ża­
łowali, że ten do- 
skonały biegacz i 

tym razem nie będzie miał godnego 
ryw ala, toteż, gdy zawodnicy sta­
nęli na starcie, n ik t r*ie przewidy­
w ał zaciętej walki.

Ale gdy rekordzista radziecki w 
ostrym tem pie ruszył do przodu, tak 
lekko 1 szybko, jak  tylko on po tra­
fi, widzowie ze zdziwieniem ujrzeli, 
że tu i  za nim  biegnie r^ody  1 n ie­
znany biegacz moskiewskiego „Dy­
namo". „Spuchnie" — zdecydowało 
wielu. „Nie w ytrzym a". Jednakże 
nie zanosiło się na to, aby miody

,|. K o ia k o w

N o w i c j u s z
zawodnik tak  łatwo zrezygnował z 
walki. Pierwsze 800 metrów  biega­
cze przebiegli o 3,5 sekundy lepiej 
od rekordowego czasu Kazancewa, 
na następnych pięciuset urw ali jesz­
cze 3 sekundy. Zawodnicy pokony­
wali okrążenie za okrążeniem, a 
tempo biegu nie słabło. Tak jak 
wyszli ze startu  za rekordzistą ra­
dzieckim biegł lekko miody sporto­
wiec w barw ach „Dynamo".

„Kto to?“ — „Kto to?" — pytano 
ze zdziwieniem na trybunach...

„ ...W  trudnili M52 roku, kiedy W łodzl- 
mierz O korokow rozpoczął treningi, ćwiczył 
z pasł* młodzieńca zakochanego w sporcie, 
d y l on w ówczas Jeszcze początkującym ble. 
taczem . chociaż miał lu i poza sobą s ta rt w 
ble?u na przełaj na 1.000 m etrów (w 1950 r.). 
Od te! chwili mineto dwa ta ta . a Okorokow 
tylko dw ukrotnie H artow ał w zawodach. Na 
w iosnę I1S2 roku przygotow yw ał s i ę  do W7.ię 
cia udziału w tradycyjnej sztaiecie o nagro­
dy dziennika „W ieczorna M oskw a", Rozpo­
czął Już naw et treningi, Jednakże zachorował 
i letni sezon sportow y był dla niego straco­
ny. W trudnili Okorokow przeżył ciekowy 
proces uświadom ienia sobie sw ych zamiło­
wań I przyw iązania do sportu. W określ# tym 
wiele zaw dzięczał swemu trenerow i, zasłużo­
nemu m istrzow i sportu , N. Denlsowowl. Tre- 
oer przekonał młodego zawodnika o znacze­
nia system atycznego codziennego treningu. 
Początkow o Okorokow w yrabiał w sobla w y- 
trzym ałołó , upraw iając gim nastykę. Biegał 
również po polnych drogach, pokonując różne 
przeszkody terenu. Mroźne pow ietrze I trenin­
gi sp raw iły , i i  z każdym dniem czuł slą sil­
niejszy. W nieustępliw ej, im udnel pracy prze­
sz łą  zim ą, ą w iosną Okorokow by ł lu i w ta- 
klej lorm le, że przypuszczano, I ł w krótce 
w ejdzie do czołów ki biegaczy radzieckich. 
U  kw ietnia sfartuluc w  biegu przełajow ym , 
zw yciężył po cleżklel watce znanego biegu- 
c ią  F. W anina. W molu m łody (portow iec 
trzykrotn ie  uczestniczył w  zawodach, w yka­
zując coraz lepszą lorrae.

Ale wróćmy na stadion „Dyna­
mo". Biegacze przebyli już pięć 
okrążeń. Okorokow biegł ciągle tym 
samym lekkim krokiem, wypraco­
wanym w ciągu długich i systema­
tycznych treningów. Oto teraz 
przydały mu się ćwiczenia na szyb­
kość i wytrzymałość, oto dziś właś­
nie młody sportowiec zbiera owoce 
swojej, uciążliwej, zimowej zaprawy 
na polnych drogach, kiedy w yrabiał 
w sobie h a rt i  wrolę. Świadomość, że 
jest tuż za Anufriewem , dodawała 
mu sił i  w iary w  zwycięstwo. Przed 
startem  — znając międzyczasy bie­
gu Kazancewa — młody zawodnik 
wierzył, iż może pobdć jego rekord, 
a podczas biegu, k tó ry  m iał prze­
bieg dla niego korzystniejszy, niż 
przewidywał, nadzieja, iż osiągnią 
doskonały czas, nie opuszczała go 
ani na  chwilę. Postanowił więc trzy ­
mać się stale' za Anufriewem i nic 
już nie mogło zachwiać jego decy­
zją.

Kazancew, dotychczasowy rekor­
dzista, stał tuż przy bieżni i  rozgo­
rączkowany obserwował bieg. Na- 
rów ni z innym i wiedział, że A nuf­
riew  biegnie na pobicie jego re­
kordu. Kiedy jednak zrozumiał, że 
rekord chce także pobić jego młody 
kolega klubowy, nie mógł patrzeć 
obojętnie i  nie cieszyć się z ambicji, 
jaką wykazywał początkujący lek­
koatleta, atakujący po raz pierwszy 
w życiu rekord wszechzwiązkowy. 
Za każdym rozem. gdy tylko biega­
cze zbliżali się do Kazancewa, tre ­
ner krzyczał: „Wołodia". „Trzymaj 
się, Wołodia". — Dopingował, gdyż

sam najlepiej zdawał sobie sprawę, 
jak ciężko jest biec w  takim  m order­
czym tempie. W iedział doskonale, żs 
dla długodystansowców, jednym  * 
najważniejszych czynników jest si­
ła  woli, k tó ra  pomaga pokonywać 
zmęczenie w  w alce o  zwycięstwo.

Biegacze m inęli już siedem okrą­
żeń. Okorokow trzym ał się dosko­
nale, ciągle k rok  w  krok, tym  sa­
mym tem pem biegł za Anufriewem 
i chociaż podczas biegu przeżywał 
niejednokrotnie ciężkie chwile, nie 
załamywał się.

Kiedy do m ety pozostało już ty l­
ko 300 m etrów — A nufriew  rozpo­
czął finisz, Okorokow nie próbor 
wał go dojść, an i prześcignąć, m i­
mo, że nie był jeszcze u kresu sil. 
Zaskoczony finiszem A nufriewa, 
przez chwilę jakby się zdeprymował 
i nie przyśpieszył.

„Wołodia. Finisz" — krzyczano 
zewsząd, ale on jakby nie słyszał 
dopingu i biegł dalej ciągle w  tym  
samym tempie. Na finisz zdobył się 
dopiero na 150 m etrów przed me- 
tą ’ a le , by*0 już za późno. Nie zdo­
ła ł dojść Anufriewa. W tej kolej­
ności ukończyli bieg: A nufriew  
pierwszy — w czasie 8.11,6, a  Oko­
rokow drugi — 8.15,6. Nieuwaga na 
finiszu kosztowała młodego spor­
towca 4 sekundy.

Niemniej jednak wszechzwiązko­
wy rekord w  biegu na  3 kilome­
try, należący do Kazancewa, został 
w  tym  dniu pobity przez dwóch 
biegaczy, z których jeden m iał w iel­
kie doświadczenie, a  drugi od nie­
daw na dopiero zaczął upraw iać 
sport i nie posiadał jeszcze dosta­
tecznej ru tyny  w  walce na bież­
ni, odznaczał się jednak doskonały­
m i w arunkam i fizycznymi i nie­
ustannym  dążeniem do doskonale­
nia się.

Tłum. Mikołaj Zemel
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